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We Lwowie — (Czwartek 23 Września 1897 


ay 


Przedpłata na „Gaz. Nar.* wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1 zł.50 et. zd, 
kwartalnie 4 zł.50et. 6z} 72zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


E Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 


Nav. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zup 
nie bez 
teini H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


„ _ Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczyn 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pog 


hach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


tentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


płatnego wypożyczania książek z czy- 


e ł- 


ach 
rze- 


td. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


BIURA REBAKCYI: al Kopernike J. 1. piętro 


otwarta od 10—-18 rano i od 5— 


TOAST. 


Lwów d. 22 września. 

Polityczne toasty monarsze (i pre: 
zydenekie), które się w zeszłym roku 
poczęły podczas objażdżki świeżo uko- 
ronowanego cara, a szły dalej podczas 
rówizyt, dobiegły do finału na wczo- 
rajszym bankiecie budzińskim. Tele- 
gram nasz podał oba toasty w brzmie- 
niu dosłownem. 

Ustępy obu toastów, dotyczące Wę 
gier leżą po za polem wielkiej poli- 
tyki, ale o to właśnie chodziło Madia- 
rom, i niemi właśnie są zachwyceni. 
Sam już fakt, że w stolicy ich kraju 
przyszło do tej monarszej manifesta- 
cyi, napawa ich dumą. Cesarz — a 
król, bo Mudiary cesarza u siebie nie 
znają — chwycił ich za serce, wyra- 
żając swoje „szczególne“ zadowolenie 
z tego, że może swego wiernego przy- 
jaciela i sprzymierzeńca władcę ie- 
miec, powitać w stolicy Węgier i swo- 
jej węgierskiej rezydencyi. A już kra- 
somowcza werwa cesarza Wilhelma na 
najwyższy uastroiła diapazon pochwały 
dla Węgrów i Węgier, ı Madiarzy go- 
towi zawołać: Moriamur pro impera- 
sore germanico! — co już niemal lite- 
ralnie przebrzmiewało x ich dzienni 
ków jeszcze przed tym toastem. Trze- 
ba zauważyć, Że wyraz  „Austro-Wę- 
gry* nie wymknął się nawet z ust 
Wilhelma I., mówił o samych tylko 
Węgrzech. 

Zkąd się tak zeszli Teutoni z ma- 
diaryzmem, tłumaczy liberalua berliń- 
ska Vossische Ztg. pisząc : 

Do wspomnień i rozmyślań, które 
nam każą z serca radować się bu- 
dapeszteńskimi dniami cesarskimi, 
przybywa nadto jasne zrozumienie, że 
w Austro Węgrzech obok naszych 
współplemieńców Madiarzy są najpe- 
wnie;szymi przyjaciółmi Niemiec i 
podporani naszej polityki przymierzo- 
wej. Nie przypadek to tylko, żė o- 
wym anstro-węgierskim mężem stanu, 
który przed 18 laty motyl z ks. B's 
markiem traktat przymierza, tego, 
jak się okazało, węgła pokoju Europy, 
był Węgrzyn (hr. Andrassy) i nie- 
zmiernie to pouczające, gdy się widzi, 
że we Węgrzech niemasz ani jednego 
polityka, któryby z najgłębszego 
przekonania nie obstawał przy sojuszu 
z Niemcami. 

„Podczas gdy w Austryi Czesi i 
Słowieńcy stale pracują nad oderwa- 
niem Austro-Węgier od Niemiec, z po- 
prowadzeniem ich do boku Rosyi i 
Francyi, aby znienawidzoną Rzeszę 
niemiecką oddać na rozbicie, każdy 
politycznie wytrawny Węgrzyn poczy- 
tuje trzymanie się sojuszu z Niemca- 


Karol Gounod. 


paid ry 


(Chartes Gounod: Memoires d' uazrtiste — Paris. 
Calmainn Levy 1896). 


Pięk a melodya „Fausta“, która ze 
sceny przeniosła się do repertuaru 
ulabionej muzyki, łączy nas osobną 
nitką sympatyi z jej twórcą. Karol 
Gounod przed i po „Fanscie* tworzył 
wiele; kilka oper wyszło z pod jego 
pióra: msze, utwory muzyczne zostały 
w spuściźnie po znakomitym kompo 
zytorze. Niemniej stało się z nim to, 
co e tylu innymi naszej epoki mi- 
strzami. 

Ambrożego Thomasa znamy ogól- 
nie z tytułu autorstwa „Mignoun“, a 
każdy prawie, podobnie jak Mascagni, 
ma swoje jedno aruydzieło, które zy- 
skało sympatyę i sławę. Sam Gounod 
zastanawia się nad tem zjawiskiem, 
ża czasem jakiś utwór zdobywa popu 
larnoś nie wiadomo dlaczego, gdyż 
zawarta w nim doza p ękna równa się 
temu, co w innem dziele ządawala- 
jąc znawców, przecież nie zyskało po- 
wodzenia. Otóż bardzo trafnie powia- 
da Gonnod, że powodzenie wypływa 
raczej z szczęśliwej kombinacyi róż- 
nych, nawet bardzo „podrzędnych wa- 
runków i dlatego nie może stanowić 
ani dowodu, ani miary wartości dzieła. 
Łaskę publiczności zdobywa się zwy- 
kle powierzchowaemi zaletami, ale 
utrw:lió jakieś dziel- może tylko pra- 
wdziwe piękno. Zalety formy i stylu 
są najwabniejszymi — ohoć one F8me 
nie mogą zapewnić tego sukcesu, któ- 
ry później umacniają. 


J. Friedrich 4 


6 wisozorem. 


mi za główne przykazanie narodowe - 


diaryzmu. Dobry geniusz ludzkości 
wsadził Madiarów jako  separujący 
klin pomiędzy słowianstwo północne 
a południowe, bytowi narodu madiars- 
kiego więc to samo zagraża siowiań- 
stwo, które także dla Niemiec jest 
niezmiernem  niebezpieczeństwem w 
przyszłości. 

Każde osłabienie, każdy pogrom 
Niemiec byłby oraz osłabieniem, po- 
gromem dla madiaryzmu. Świadomość 
tego wspólnego  niebezpieczeństwa 
tkwi tak głęboko w Węgrzech, że już 
przez to samo stają się naszymi przy- 
jaciółmi i miezawodnymi sprzymie- 
rzeńcami.* vg" 

Strach, zwłaszcza złem sumieniem 
wywołany, ma wielkie oczy. A jeżeli 
Niemcy i Madiarzy się trwożą, to o 
prócz nich samych nikt zresztą w świe- 
Gie żałować ich nie będzie. 

Spokojnie, jak jest jego zwyczajem, 
przemówił ces. Franciszek Józef o ce- 
sarzu Wilhelmie; i był to ustęp czy- 
sto polityczny. Cesarz niemiecki pod- 
jął gorąco te wyrazy i wzniósł się do 
osobistej apoteozy seniora monarchów 
europejskich w imieniu swcjem, naro- 
du niemieckiego i całego świata. Tem 
bardziej odbija ten zapał osobisty Wil- 
helma Íl., że ces. Franciszek Józef ze 
względu na wspólne zadanie państw 
obu, wnosił zdrowie cesarza Wil- 
helma. : 
| Stałość trójprzymierza została w o- 
bu toastach dobitnie zaakcentowaną. 
W toaście gospodarza coś przebrziie- 
wa jakby obawa, że „najlepsze siły* 
obu państw nie zawsze tylko wielkie- 
mu dziełu pokoju będą poświęcone. 
Jednomyślność uczuć, którą podniósł 
gospodarz, jest może allnzyą d> soli- 
darności, którą car Mikołaj II, zaakcen- 
tował był w swoim toaście na cześć 
ces. Franciszka Józefa podczas tegoż 
rewizyty. Wilhelm II. podniósł, że 
„nasze przymierze stoi silnie, niero- 
zerwalnie”, i to „ku dobru naszych 
ludów", a nazwał je tak potężnem, że 
ono „nietylko juź od dawna gacho- 
wuje, ale i nadal zachowa pokój w 
Europie." 

Pod względem polityki europej- 
skiej nie nowego zatem nie przynio- 
sły wezorajsze toasty budzińskie. Ca 
ły świat naprzód wiedział, że stałość 
trójprzymierza zostanie znowu skon- 
statowaną. Tylko dosadne wyrażenie 
się Wilhelma II. zamknie usta tym 
puszczykom niemieckim, które kwilą 
często o potrzebie odstrychnięcia się 
Niemiec od Austro-Węgier, a rzucenia 
sią w objęcia Rosyi, a do których 
także der Kanzler — ks. Bismark na- 
leży. 


Gounod porównuje publiczność te- 
atralną do „dynamomeżru*, ona nie 
przyznaje tyle wartości artyzmowi, 
ile raczej sąd swój opiera na tem, jak 
dzieło dane oddziałuje na jej wrażli- 
wość, poruszając do głębi możność od- 
czuwania. I wielki mistrz nie rzuca 
z tego powodu potępienia: przyznaje 
profanom prawo sądu; uważa, że au- 
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Szereg toastów monarszych tedy | zmienny, a osobiście dobry, skromny 
go i politycznego utrzymania się mAa- zakończony, a sens ich ten, że istnie-|i ustępujący, ma tylko wolę swych 
je silne trójprzymierze i silne dwu-|ministrów i kół, tak zwanych kierują- 


przymierze i że to 


dwuprzymierze | cych. Papież ma dwór wspaniały; król, 


solidaryzuje się z trójprzymierzem w |folgując wymaganiom nowożytnym i 
imię pokoju Europy. A tymczasem je-|naturze rządu, który przedstawia, żyje 


dno i 


drugie przymierze, i oraz re-|w stanie połowicznej wielkości, która 


szta państw i państewek z całą forsą |nie jest ani całkiem demokratyczną, 


się zbroi — dla miłego pokoju... 


Król i papież w Rzymie. 


Pod powyższym tytułem zamieścił 
świeżo przegląd polityczno-parlamen- 
tarny Roma ciekawy artykuł pióra pos 
wnego deputowanego wloskiego, który 
zwrócił na siebie powszechną uwagę 
tak prasy katoliekiej, jak i liberalnej. 
Dziś właśnie, gdy upływa lat 27 od 
zaboru Rzymu, wydaje się nam nie od 


ani też prawdziwie królewską. Kardy- 
nałowie, którzy otaczają głowę Ko- 
ścioła katolickiego, nadzwyczaj zrę- 
osni, niekiedy wprost genialni, gdy 
nie są orłami w flozofii i teologii, są 
zazwyczaj zdolnymi dyplomatami i bie 
głymi mężami stanu i Kościoła, pod- 
czas gdy Rudini i najlepsze gwiazdy 
rządu jego i dworu błysmczą wprost 
przeciwnymi przymiotami. Papież ma 
Watykan, najpierwszą rezydencyę na 
świecie, największe i najcałkowitsze 
zieło Bztuki, jakie istnieje i istniało 
kiedykolwiek; król ma Kwirynał, da- 


rzeczy zapoznać czytelników naszych | W24% rezydencyę letnią papieży, skro 


przynajmniej z niektórymi główniej 
szymi ustępami zeznań „Jednego z Mon- 
tecitorio", który jako liberał czystej 
krwi, nie szczędząc obelg na Waty 
kan, zmuszony jest z bolem i wsty- 
dem, ale przedewszystkiem i z nieuta- 
joną zazdrością stwierdzić, jak dale- 
ce próba uczynienia z Włoch urzędo-; 
wych antagonisty papiestwa, nie po: 
wiodła się i jak bardzo wypadła ona 
na niekorzyść państwa, które 
ostrzeżeń k+tohków, nie zawahało się 
wziąć na siebie haniebnej tej roli. 

„Jednego z Montecitorio* uderza 
tedy fakt, „że w Rzymie i we Wło. 
szech papież jest głową, panującym, 
najwyższą władzą, uznaną i podziwia- 
ną przez wszystkich, nawet przez he- 
retyków krajowych i zagranicznych, 
podczas gdy król, a wraz z królem i 
władza najwyższa, którą on przedsta- 
wia, z dniem każdym maleje, ginie i 
niknie w tłumie." i)czywiście autor u- 
bolewa nad tą wyższością papieża, ale 
nie mogąc jej zaprzeczyć, pyta się: 
„Któż dziś może wątpić, że już od lat 
kilku papież jest czemś więcej od 
króla?“ 

Qdpowiedá na to pytanie brzmi jak 
następuje : 

„Jest nim z pozorów i w rzeczy- 
wistości, dzięki warunkom  jurydy- 
cznym i moralnym, któreśmy mu uozy- 
nili, dzięki polityce naszej kościelnej, 
naszym błędom administracyjnym i 
ekonomicznym, naszej polityce zagra- 
nicznej, dzięki wreszcie samej naturze 
najwyższego jego urzędn i przymiotom 
umysłu i serca, które go osobiście wy- 
szczególniają. 

„W Rzymie papież jest dogmaty- 
cznie niecmylnym, a indywidualnie 
zdolnym i energicznym, ma swą wolę, 
podczas gdy król — konstytucyjnie 


sądzić o jakąś pozę lub sztuczność? 
Natomiast człowiek piszący pamiętnik 
prędko pozwala się przeniknąć: nie 
to, co sam o sobie pisze, oryentuje tu 
badawczą uwagę — ale jak pisze, na 
oo główny nacisk kładzie. Mimowie- 
dnie kontury jego duchowej organiza- 
cyi rysują się pod szatą słowa i po 
kilku kartkach można sobie zdać spra- 


lla się i ulotniła wśród komeraży. 
pomimo | pież przyjmuje uroczyście, jako panu 


tor wychowuje publiczność wtajemni-|wę, kogo mamy przed sobą: czy pró- 
czając ją w misterya piękna i sztuki, żnego wielbiciela swego „ja“, czy też 
gdy równocześnie prawda przemawia człowieka, w którego duszy budzi od 
przez usta publiczności, dającej sank-| dźwięk wszystko, oo dobre i oo pię 
cyę uznania temu, co trafia do jej!kne. Skala umysłu, siła inteligencyi 


zrozumienia. 

Trudno jednak odmawiać wartości 
dziełu, które nie zyskało powodzenia; 
nicraz rzeczy Gałkiem podrzędne gra- 
ją tu główną rolę. To samo się dzieje 
w krainie sztuki, eo w życin codzien- 
nem; sympatyę i powodz 
kaś osoba całkiem przeci 


Z EA 


do sympatyi ludzkiej, gdy tuż obok 


prędko tu się da rozpoznać; a jeśli 
pamiętnik nie jest wyłącznie poświę- 
cony historycznym faktom i pisany 
bezosobowym stylem, to można po 
wielu rysach odgadnąć wkrótce, jakie 


! też serce biło w tym człowieku, o któ 
zenie ma ja- |rego życiu ze wspomnień jego się do 
ętna, ale u- | wiadujemy? 

miejąca trafić sposobem zachowania się | 


Śmiało może Gounod poddać się 
surowemu nawet badaniu: z tych kar. 


niej sąd niełaskawy spotyka kogoś, |tęk przemawia do nas dziwnie sympa- 


co ma więcej siły i szlachetności eha- 
rakteru, wiącej rozamu w zdaniu, ale 


jtyczna natura, Odczuwamy tu serce 
gorące, umiejące kochać i podziwiać, 


mimo tych prawdziwych zalet nie pO- g zarazem bystrą inteligencyą i wszech- 
trafi uśmiechnąć się i pochwalić w po- | stronnie rozbudzony umysł — zdolno- 
rę lub też czasem i zręczną grzeczno- gej artystyczne idą tu w parze z roz- 


Z conn 


ścią pogłaskać miłość własną bliź- 
niego. 

Niemniej fakt zostaje faktem i Gou- 
nod'a popularność stworzył i utrzymu- 
Je „Faust“. To też ci wszyscy, którzy 
uczuli choć raz wzruszenie pełne sło: 
dyczy, słuchając czarownej melodyi 
„Fausta*, z sympatyą otworzą nie- 
wielki pamiętnik, który wypełnia le- 
dwo połowę tomu poświęconego pa- 
mięci Gounoda. 

Wspomnienicm nadaje cechę osobi- 
stość tego, co je snuje i to zwykle 
bardzo wierną. Spotykając kogoś parę 
razy w salonie, można mieć ledwo po- 
wierzchowny sąd o nim, a nawet tam, 
gdzie sąd ten będzie prędko stano- 
wozy, łatwo mu przeciwstawić niedo- 
wierzanie, bo cóż łatwiejszego jak po- 


Lwów, ulica 


, Beacock 


(obok cukierni W-go Grossa) 
polecają 


sądkiem, ład i równowaga panuje w 
życiu duchowem, które poświęcone 
pracy poważnej nie błąka się po bez- 
drożach cyganeryi artystycznej. W ro- 
ku 1591 Carolus Duran wystawił w Sa- 
lonie paryskim portret Gounod'a, ma- 
lowany z maëstryą pełną werwy, w 
biało czarnych tonach. Siwa głowa 
mistrza występuje jak żywa cie- 
mnego tła niby oderwana od ciała: 
śnieżna breda i włosy, blada twarz 
robiłyby wrażenie białej bryły śniegu, 
gdyby nie oczy, w których tli ogień 
inteligencyi i bystrości. Czuje się, pa- 
trząc na to spojrzenie, że myśl panuje 
tu niepodzielnie, świadoma siebie i 
objawiająca się tylko tyle i tylko w 
tej formie jak sama chce. Czarna my- 
oka, przykrywająca śnieżne włosy, pū- 
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mną i niegodną naczelnika państwa, 
z której nikomu nigdy nie przyszło 
nawet „na myśl pozrzucać obrazów 
świętych i kluczów papieskich, stwier- 
dzających pochodzenie jego i pierwo 
tny użytek. Papież otrzymuje hołdy 
arystokracyi rzymskiej; król arysto- 
kracyi tej nieraz szukał, pozyskał ją 
sobie na chwilę, ale następnie odsunę 
Pa 


jący, mocarzy katolickich 1 niekatoli. 
okich; król czeka jeszcze na rewizytę 
oesarza austryackiego, nie dozwolono 
mu nawet ušciskaó ukochanego sio- 
strzeńca z Portugalii — bo papież za- 
kazuje cesarzom i królom katolickim 
bywać w Rzymie i zamieszkiwać w 
Kwirynale. 

„Papież przemawia do świata jak 
panujący (nawet jako taki uznany jest 
przez wszystkie mocarstwa, które a- 
kredytują przy nim nadzwyczajne le- 
gacye i stałe ambasady), posiadający 
wszystkie przywileje dyplomatyczne ; 
codzień prokiamuje on siebie rzeczy- 
wistym królem Rzymu, znieważając 
króla włoskiego, którego nazywa 
uzurpatoróm; intryguje z  rzeczą- 
pospólitą francuską, nawet z Au 
stryą, przeciw monachii i państwu 
włoskiemu ; knuje spiski i przeklina; 
w Rzymie i po za Rzymem ałorzeczy 
Włoobom i ich prawom, gardzi wszel 
ką stycznością z rabusiami patrymo- 
nium św. Piotra; odmawia Kościoła na 
ślub ks. Neapolu — a pomimo tego 
nie przestaje On zażywać uszanowa: 
nia, szacunku, poważania, miłości 
wszystkich panujących i państw za- 
granicznych, nawet przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców króla włoskiego. Moral- 
nie — nieraz politycznie — rozkazu 
Je on światu! Król, jako doskonały 


szysta srebrna krótka broda dają tej 
inteligentnej twarzy jakąś cechę śro- 
dniowieczną: zapomnieć wcbec niej 
można, że to portret z końca XIX. 
wieku, i raczej w epoce renesansu 
chciałoby się szukaó modelu do tej 
głowy, pełnej spokoju i świadomej 
siebie myśli. 

Wspomnienia Gounol'a zaczynają 
się bardzo sympatycznie: wyznaje 0- 
bawę przed wadą wszystkich pamię- 
tników, kładących swoje „ja* na pier- 
wszym planie; wypiera się wszelkiej 
intencyi próżności i chce tylko dać 
kilka objaśnień, tyczących jego utwo- 
rów. Przedewszystkiem jednak pra- 
guie oddać w tem opowiadaniu bołd 
czci 1 miłości „istocie, która na tym 
świecie daja nam najwięcej miłości, to 
jest matce. Matka jest tu na ziemi naj- 
doskonalszym obrazem i najezystszem 
objawieniem Opatrzności. — Wszysto 
czem jestem, 00 zrobiłem dodatniego, 
zawdzięczam matce: ona mnie wykar- 
miła, wychowała; ona mnie ukształci- 
ła — niechże te wspomnienia będą 
wieńcem na jej grobie trwalszym od 
jednodniowych kwiatów, świadectwem 
czci i uszanowania, które chciałbym 
uczynić wieczystymi,, * 

Tych kilka wierszy doskonale cha- 
rakteryzuje serce Gounoda, budząc dla 
niego szacunek, bo kto matkę umie 
kochać, ten musi się liczyć do szla- 
chetnych charakterów. 

Matka Gounod'» pochodziła z ro- 
dziny wysoce uzdelnionej — to też i 
panna Lemachois prędko zasłynęła w 
Rouen, swem rodzinnem mieście, jako 
zdolna pianistka. Gdy rewolucya po 
zbawiła jej rodzinę środków do życia, 
wzięła się odważnie do pracy, nie 
szczędząc trudu, by samej się wydo- 
skonalióć w tej sztuce W roku 1806 
wyszła za Franciszka Gounod'a, który 
miał wtedy już 47 lat. B;ł to malarz 
bardzo zdolny, ale nadto od siebie du- 
żo wymagający; jego kolega Gerard, 
któremu powodzenie tak dopisy wało, 
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panujący konstytucyjny, milczy zawsze 
w mieście, w którem papież pontyfi- 
kuje i pozuje na prezydenta; stara się 
być niepostrzeżonym; z rezygnacyą 
toleruje prowokacye i zapędy Euryi; 
jest szczęśllwym, gdy moża dać usły- 
szeć Watykanowi słowo uprzejmości 
królewskiej lub synowskiego przywią- 
zania; prowadzi życia księcia oszczę- 
dnego i „bourgeois“; zwraca państwu 
listę cywilną syna i nie daje mu w 
Rzymia pałacu godnego następcy tro- 
nu... 

„Podczas gdy papież, ku zdumie- 
niu świata artystycznego, resteuruje 
z pontyfikalnym przepychem aparta- 
menta Borgia, król prześciga się już, 
gdy nabywa jaki obraz lub statuetkę 
i ofiarowuje do muzeum nowożytnej 
sztuki przy via Nazionale*, — Dość, 
że „po 27 latach, odkąd Rzym zwró- 
cony został Włochom i stał się niety- 
kalną stolicą nowego państwa, papież 
wobec świata jest pierwszym, a kró. 
zmuszony okolicznościami i dzięki 
własnej dobroci, jest drugim, a w do- 
datku jeszcze między pierwszym a 
drugim panującym istnieje bardzo zna- 
czna odległość!” 

Taką odpowiedź podaje 
z Montecitorio*, a taki stau rzeczy 
tłumaczy on całym szeregiem, jak je 
nazywa, błędów polityki włoskiej, po: 
pełnionych od 20 września 1870 roku, 
które zresztą wyliczać tu wydaje nam 
się zbytecznem. W rzeczy samej bo- 
wiem, jeśli polityka wewnętrzna i ze- 
wnętrzna młodej monarchii, oddanej 
na łup fauatycznych sekciarzy, szuka- 
jących  przedewszystkiem własnych 
korzyści, doprowadzić musiała Włochy 
do niema! bezprzykładnej nędzy i zni 
szczenia, które ująły oczywiście dużo 


„Jeden| 


nam przestarzałej piosnki, jak świeżo 
uczyniła to hr. Rantzau (podczas in- 
teryiew z księciem Bismarkiem kores- 
pondenta rzymskiej żydowsko-masoń- 
skiej Trybuny) i dzienniki tej partyi 
zajmujące się artykułem „Romy“, ja- 
koby pozbawiając Namiestnika Chrys- 
tusa władzy doczesnej, oddali papies- 
twu wielką usługę, albowiem z chwilą 
rozdziału obu władz, tiara zyskała 
tylko na blasku i zajmuje, wskutek 
odłączenia od niej korony doczesnej, 
najzaszczytniejsze miejsce na świecie. 
Argument ten, w którego szczerość chy- 
ba nikt nie uwierzy, miałby wtedy 
dopiero jakąś wartość, gdyby obecna 
przewaga papiestwa opierała się na 
uznaniu przez stolicę św. faktu doko- 
nanego, gdyby teraźniejszego wpływu 
i uroku w świeeie zażywał papież, 
wielki jałmażnik dworu sabaudzkiego. 
Ale tak nie jest. Imponujący wzrost 
siły moralnej zawdzięcza papiestwo, 
za dni naszych owym dwom wielkim 
papieżom, którzy na chwilę nie prze- 
stali protestować przeciw bezprawiom 
i przemocy rządu sabaudzkiego, którzy 
umieli poświęcić wolność swą osobistą 
dla godności i wielkości Kościeła prze- 
nosząc więzienie nad złotą niewołę. 

Oto powód zasadniczy i istotny 
tryumfu papiestwa ! 

A stąd zamiast lamentów nad błę- 
dami politycznymi lub doradzania no- 
wych represaliów przeciw Kościołowi, 
utzyniłaby stokroć lepiej praa wło- 
ska liberalna, gdyby zechciała uznać 
wreszcie rzeczywistą przyczynę fata 
lizmu ciążącego od lat 27 nad Wło- 
chami i gorąco wzięła do serca słowa 
„Jednego z Montecitorio“, który w 
dalszym ciągu swych artykułów za- 
mieszczonych w gazecie Mattino, 


blasku i uroku dworowi kwirynalskie- j stwierdziwszy, że jedność Włoch wy- 
mu, toć szukać w niej jedynie is.ot- | dała tylko intelektualne, moralne i 
nych powodów obecnej zdumiewającej, fizyczne klęski i zniszczenie, woła: 
przewagi papiestwa w świecie, jest to: „Precz, precz z Rzymu! Niech powxó- 
oddawać się ponownie całkiem dare-j ci do papieży letnia ich rezydencya.na 


mnym złudzeniom. 

W ciągu ostatnich lat 27 podjął 
przeciw Kościołowi i papiestwu libe- 
ralizm wszystko, co tylko po ludzku 
możebnem było podjąć i pod tym 
względem z pewnością nic sobie do 
zarzucenia nie ma. Jeżeli jednak po- 
mimo tego dzieło z szatańską zażar- 
tością 
udało się, jeżeli Kościół i papiestwo 
jest potężniejsze niż kiedykolwiek, to 
powodem tego głównym nie prześla- 


i chytrością prowadzone nie, 


Monte Cavallo, niech zwrócone zosta- 
;ną Kościołowi prawa jego i wszystko 
lto, oo świętokradzko odjętem mu zo- 
stało I 

Rady tej od 27 lat niə przestają 
młodej monarchii dawać katolicy wło- 
scy i zagraniczni: kto wie, czy czas 
jej wypełnienia nie jest jnż bliskim, 
skoro konieczność poddania się jej, dla 
uratowania Włoch od ostatecznego ban - 
kructwa, zaczynają głosić już nawet z 
Montecitorio ? 


dowania i przestępstwa Mberalizma, | 
ani też rzekome błędy jego taktyczne | 
w walce z katolicyzmem, sle przede-. 
wszystkiem boskość tego Kościoła, 
opartego na niewzruszonej opoce słów 
Chrystusa: Nom praevalebuni I 

I niech liberałowie nie powtarzają 


rama mm o o 
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raz jadąc karetą dworską, spotkał idą- | zapytał „Mamo czemu on spiewa tak, 
cego pieszo Gounod'a. Wyskoczył i za- | jak płaczą?“ Innym razem słysząc ja- 
wołał żywo: kąś wątpliwą muzykę, a nie rozumie- 
— Jakto! Ty idziesz piechotą, gdy |]ą%, że można grać żle, pytał: „Mamo, 
ja jadę! — Ależ to hańba! — Ależ to| czemu ten bas jest falszywy?* 
wstyd | W liceum prędko zaliczony został 
Pieniężna sytuacya małżeństwa była |do chórów i przy lekcyach spiewu 
dosyć skąpa, zwłaszcza, że staremu | stawiany jako wzór słuchu. Przedsta- 
Gounodowi brakowało cierpliwości: nie-| wienie „Otella*, na którem pierwszy 
raz porzucał portret świetnie zaczęty,|raz poznał operę, wywarło na jedena- 
zniechęcony wobec uudnego wykona- |stoletuira chłopcu stanowczy wpływ. 
nia akcesoryów, wtedy brała pędzel do | Oświadczył, że chce byó muzykiem 
ręki jego żona i dzieło doprowadzała, ka niezmiernemn przerażeniu matki, 


do skutku. Po wielu staraniach uzy- 


znającej nędzę życia artysty. Pospie- 


skała u męża otworzenie kursów ry-|szyła ze skargą do profesora: ten 
sunku, które dostarczały trochę grosza. | chcąc w rozsądny sposób wyperswa: 
W rku 1823 pani Gounod owdowiała i, dować mu ten zamiar, kazał mu do 
zostało jej dwóch synów — starszy |jakichś wierszy dorobić melodyę: 
miał lat 15 i potem jako architekt| „Zobaczysz czy to tak łatwo być mu- 
się odznaczył, młodszy miał piąty rok |zykiem!* Następnego dnia Gounod 
dopiero i miał być sławnym artystą. | przyniósł romancę; surowy profesor 

Z wzruszeniem opowieda Gounod | przeglądnął ją z niedowierzaniem. „A 
cuda odważnej prany jakie matka jego | teraz zaśpiewaj z pamięci!* Gdy to 
teraz dokazywala: Z energią wzięła się| wykonał, kazał mu zagrać melodyę na 
do przeprowadzenia dalej rozpoczętego fortepianie — w końcu widząc, że 
kursu malarstwa, prócz tego dawała |chłopca trudno schwytać na najlżej- 
lekcye muzyki. Ponieważ była lepszą | SZym fałszu, uściskał go ze łzami w 


pianistką niż malarką, wkrótce pozo- 
stała tylko przy muzyce utrzymując 
nią dwóch synów, których wychowa 


oczach: „Moje dziecko, uprawiajże mu- 
zykę, kiedy tego chcesz koniecznie“, 
Pani Gounod opierała się więcej z 


niem samą się zajmowała. Mały Karol | ro sądku, nib z niechęci; ustępując 
uwielbiał matkę, toteż gdy raz został | atoli wybitnemu talentowi syna zapi- 
zamknięty w hceum do kozy za jakieś | sala go na lekcys znanego profesora 
zuchwalstwo, rozpacz jeg nie miała| Niemca Reicha, wymagając jednak ja- 
granic, na myśl o smutku matki, gdy| ko głównego warunku dobrej nauki w 
się dowie o jego winie. Dla uradowa- | liceum. 

nia jej pragnął wzorowem zachowa- Opera była to rzecz droga dla 
niem się i celującą nauką zarobić sobie| skromnych środków pani Gounod: to 
na całestypendyum, którego ówierć już | też rzadko używał jej syn tej rozko- 
posiadał. Przez cały też czas gimna- |SZY. używając jej za to z większem 
zyalnej nauki był zawsze w rzędzie| uniesieniem, zwłaszcza „Don Juan* 
ierwszych uczni, mimo, że już od Mozarta roztworzył przed Gounodem 
zieciństwa muzyka wabiła go do sie niebiańskie horyzonty muzyki. 

bie nieprzeparcie. Matka karmiąc go (Dok. nast.) 
sama zawsze go piosenkami kołysała M. Rawics, 
do snu — toteż jako malenkie dziecko 
Gounod miał już słuch rozwinięty do 
wysokiego stopnia. Raz słysząc smu 
tnie śpiewającego żebraka na ulicy, 


Farby, pokosty, lakiery, pędzie, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne. 


2 Finlandyi na Ararat 


(Specyalne sprawozdanie dla Gas. Nar.) 
XV. 


Na Wołdze czwarty i piąty dzień 
żeglugi we wrześniu 1897. 


Jestem w wojnie z geologicznemi da- 
mami i jeżeli wogole do tej pory nie 
utopiono mnie anı nie struto, to za- 
wdzięczam chyba opiece mych patronek 
(bo mam ich aż dwie: Emulię i Łucyę), 
które mię zawsze zwycięzko wypro- 
wadzały ze wszystkich awantur z ko- 
bietami. Udając się bowiem onegdaj 
na spoczynek i przerzucając kufry 
swoje zrobiłem wobec towarzyszy u- 
wagę, że te geolcgiczne damy, ząmiast 
zawadzać nam i chodzić z młotkam, 
lepiejby zrobiły, gdyby nam po dro- 
dze prały bielizną. Homeryczuym śmie 
chem przyjęto moją złośliwą uwagę — 
poczem każdy jeszcze ze swej strony 
coś dodał, mianowicie co się tyczy 
rozdziału bielizny i pracy pomiędzy 
panie stosownie do tego, która mniej 
lub więcej jest nam przyjemna — ij 
łotem błyskawicy rozszedł się mój ja 
dowity dowcip po całym świecie Te- 
raz mam się spyszna, żadna ze muy, 
nie chce mówić, a każda staje do mnie| 


GAZETA NARODOWĄ z Ozwartku 


A że jest świeży, e tem nie wątpimy, |ułożone przez wyborców dla deputo- 


codziennie bowiem do naszego okrętu 
przybijają łodzie rybackie, urządzone 
jak wielkie wanny, w których śliczne 
te ryby uwijają się jak węże. 

Dziś rano oglądałem krainę ste- 
pów, do której się wreszcie dosta- 
liśmy. 

Powyżej Barońska (przed Sarato- 
wem) wysiedliśmy na ląd, ażeby zba- 
dać formacyę eoceńską u brzegów, ja 
skorzystałem z tego i uganiałem po 
stepie, dekiamując z Kirgizem: 

Ha! tam cbyba ożyję, gdzie powietrza, gdzie 
stepów do woli!... 

Bo jam na stepach się rodził, 

Wiatr stepowy me skronie chłodził, 

Gdym na koniu biegł stada dozierać ! 

Niebo, co w krąg się zgina, | 

Stepy, koń, wszędzie gościna. 

Ah, tam tylko żyć i umierać | 

Ten! to jaź step prawdziwy, step 
niezmierny... nieskończony. Dokądkol- 
wiak spojrzę, wszędzie falista, od słoń- 
ca spalona powierzchnia bez drzew, 
bez zieleni — i jedynie tylko wzdłuż 
rzeki ciągnie sią rąbek krzaków zie- 
lonych. 

Brodzę pomiędzy zeschłymi burza: 
nami, których kolce czepiają się odzie- 
nia, szczególnie Glycerica echinata, 
tworząca całe nieprzebyte zarośla a 
wpadając w oczy swymi wielkimi kol- 
czastymi owoc mi, nadaje całej okoli 


ZAZNA w „aj 


wanych, których Ludwik XVI. zwołał, 
aby ratować ojczyznę, nie miał wy- 
łącznie na celu wyjaśnienia tej chwili 
dziejowej. Twierdzi on, że sposób, w 
jaki Francuzi wyobrażają sobie rewo- 
lucyę, wywiera wpływ olbrzymi na 
ich kierunek nmysłowy i że przeto 
ważniejszą jest rzaczą badać te wypa- 
dki, prawie współczesue, aniżeli zanu- 
rzać się w odczytywanie papyrusów 
egipskich lub cegiełek asyryjskich. 

Po upadku Napoleona I., pamiętni- 
kı o rewolncyi francuskiej miały szcze- 
gólne powodzenie; 


kiego przewrotu lat ostatnich zeszłe- 
go wieku. Dzieła historyczne, pisane 
w tym duchu, znajdowały powszechne 
uznanie. Lamartine ogłosił apologją 
żyrondystów, Michelet — montaguar- 
dów, Ludwik Blanc — teroryzmu ; in- 
ni pisarze podjęli się nawet usprawie- 
dliwienia hebertistów i baboeufistów. 

Po klęskach 1871 r. nastąpiła rea- 
koya. Taine zebrał mnóstwo drobnych 
faktów dla udowodnienia, še rewolu- 
cya francuska była poprostu napadem 
gorączki i upatrywał w jej przedsta- 
wicielach zgraję łotrów. Po nim wy- 
śmiano zapał ochotników z r. 1792, 
wygrzebywano z archiwów przykłady 
barbarzyństwa, popełnianego w owej 
epoce. | 

Taka sprzeczność szkół historycz- 
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nym grobie. Codzień setki piór re- 
daktorskich skrzypią rozpaczliwie, aby 
drukarskie prasy miały co zawijać w 
całun papieru gazeciarskiego. I ro- 
manse i dzieła naukowe i broszury 
polityczne i artykuły dziennikarskie 
olbrzymimi masami jak alpejska lawi- 
na codzień się staczają w otchłań nie- 
pamięci ludzkiej. To pierwszy hałaśli- 
wy akt pogrzebu. 

drugim, znacznie cichszym i 
spokojniejszym scena przedstawia 0l- 
brzymie mauzoela, wielkie cmentarzy- 
ska, pobudowane przez filantropów, a 
nazwane bibliotekami. Przed nimi sta- 


dzie grabarskim ludzi, którzy wyła- 
wiają jak największą liczbę niebo 
szczek myśli, oprawiają je w p ótno 
lub kanafas, numerują i porządnie u- 
kładają na półkach w oszklonych, po- 
numerowanych grobach. Ludzie ci 
pracują z wytężeniem wszystkich sił, 
niezmordowanie, bezprzestannie. Ź fa 
natyczną zaciekłością corez nowe se- 
tki i tysiące numerów oddają na pa- 
stwą kurzu i molów. Niexnużeni są w 
pracy, bo wykonują ją dla idei. 

Oni to cieszą się dzisiaj w nie- 
zwykły sposób. W Ossolineum pocho- 
wali stotysiącznego nieboszczyka. — 
Cmentarz ich rozrósł się w potężne 
i rozległe państwo, zasiane ludnymi 
miastami umarłej historyi, filozofii, e- 
konomii, techniki, fizyki i matematy- 


tak, że jej twarzy nie widzą, co mi cy szczególniejszy wygląd. Nieco da 
jednakowoż jest zupełnie wszystko |jej gzeleszezą w stepowym wietrze 
jedno. z pa. Cripsis echinata i ©. alopemradrs, 

Nie mogąc więc patrzyć się na|wśród których wzb'ja się do góry 
mniej lub więcej ładne pysia, tymi Acer tataricus, rozmaite gatunki Euo- 
więcej przypatruję się przyrodzie / |nymus i krzaczyste Artemizye Tak, to 
i wozoraj już wstałem o 4 godzinie |qrerya, prawdziwa wsoho lni-enropaj- 
rano, ażeby podziwiać najpiękniejszą | ska prerya Dwa razy do roku na wio 
część Wołgi, mianowicie wielki JeJjsnę i w późnej jesieni zieleni się tu 
zakręt, pomiędzy Stawropolem, Sama-| wszystko i kwitnie, lecz szybko wiel 
rą i Syzranem. Przecina ona tutaj po-|kje up ły i posncha letnia, lub śniegi 
tężne wapienie formacyi kamienno-wę- |; mrozy zimowe stawiają kres wszel- 
glowej, przepełnione t. zw. „fuzulina- kiej roślinności. A mimo to g! ba jest 
mi“ tj. drobniutkiemi skorupkami 0-|qrodzajoa, bo ta próchnica o metrowej 
twornio, które już dawno znikły z po-'}ub znaczniejszej nawet miąższości za- 
wierzchni ziemi. | „mienia się po deszczu w tłusty czar- 
, Płynąc więc wśród wysokich ska- | noziem, na którym udaje się wszyst- 
lisk ma się wrażenie, jakgdyby Woł- ko Wzdłuż rzeki rozsiadły się kolo- 
ga przecinała jakieś znaczne pasmo |nje Niemców szwajcarskich, których 
górskie — mieszkańcy tutejsi nawet |jeszcze Katarzyna II tu sprowadziła, 
nazywają te wzniesienia „źegulskiemi,|mamy więc tu Berno, Szwye, Uri i in- 
sokulskiemi i td. górami“. Majestaty- |ne miejscowości ze szwajcarskiemi na- 


zastanawiano się 
przeważnie nad dobrodziejstwami oddziały wyćwiczonych w zawo- 


nych pobudza nowe pokolenie do zda-|ki, oazami poezyi i powieści, przy- 
nia sobie sprawy, co jest prawdą, ajsiółkami polityki przebrzmiałej i po- 
co fałszem w uwielbieniu jednych, ajlemiki, oddawna już nie denerwują- 
oczernianiu drugich. Wrócono do àró-!cej, co wszystko jak gościńcami po- 
del, a do najciekawszych naleśą wła- łączone z sobą zakrzepłymi strumie- 
śnis życzenia i skargi wszystkich sta niami wczorajszych i onegdajszych 
nów, wypowiedziano w roku 1789. inotatek kronikarkich i telegramów. 

Z rozkazu króla wyborcy deputo- Po tym kraju zamarłym błądzą syno- 
wanych do przyszłych „Etats gónó-|wie narodu, który już wiele razy 
raux* układali program pożądanych |grzebać musiał nadzieje zwodnicze, 
reform, wyliczali powody nędzy po-|błądzą po nim, radując się, że w je- 
wszechnej. Wywiązali się z tego za-|dnem tylko Ossolineum złożono już 
dania z wzorówem umiarkowaniem.!sto tysięcy bojowniczek, które wszy- 
Wnioski ich były rozsądne i prakty- |stkie do jednego tylko dążyły, jeden 
czne; głosy publicystów ówczesnych cel miały: ciałami swymi użyźnió ro- 
odznaczały się równieś tymi przy-|lę, aby z niej wykwitł kwiat wolno- 
miotami. ści i swobody. Cieszą się i stróże 

P. Champion streszcza przestrogi, | Ossolineaum i wszyscy, dla których 
najczęś iej powtarzane. Przypominano, |księgi, w narodowym zakładzie zło- 
że narody powinny unikać zmian zbyt! tone, pisane były, bo wszystkich oży- 
nagłych, że wypada działać z ży nadzieja: może jeszcze tysiąc 


cznie wygląda strumień rozbijający | zwami, łatwe z daleka 


swe nurty o białe lub 
skały, które dopiero u góry 
te są zielonem krzewiem. 

stare jakieś zamczyska, jakby baszty, 
na pół rozwalone mury i słupy ster- 
czą do góry te poziome, przez ząb 
czasu pokruszone i 


do poznania po 


jasno-żółtawe | gotyckich kościółkach. Wszystkie te 
przykry- | kolonie rozwijają się bardzo świetnie, 
Jakgdyby |jakkolwiek leżą smutnie w bezbrze- 


żźnym stepie. 
Ale to tylko przy rzece, dalej step 
głuchy bez osad, bez ludzi. A oto wre- 


i potargane ławice |gzeje i stolica tych stepów, miasto Sa- 


wapieni — odrysowując się prześlicz- |ratów. Śliczna byłoby jego położenie, 


nie na ciemnym szafirze niebios. Pa: 


trząc się na nie w górę, gdy okręt: 


blisko podpływa — ma się dziwne 
złudzenie — zdaje się bowiem, żeska-| 
lice się poruszają i że lada chwilę ru-| 
ną w głąb przywalając nas swym cię- 
żarem 


Nieco dalej przystajemy pod Sa- 
marą, położoną pięknie amfiteatralnie 
nad rzeką i zwiedzamy to ruchliwe, 
stutysięczne miasto, mające 


gdyby mu doda nieco zieleni naszych 
parków i alei, ogrodów i sadów, lecz 
tak jak jest: tysiączue drewniane do- 
my i domki szeroko rozrzucone nad 
brzegiem rzeki, na stokach nagich 
wzgórz i piekące sią w żarze slone- 
cznym bez cienia, bez zieleni — spra- 
wia bardzo przykre wrażenie. Zdaje 
się nam bowiem, że czujemy ten żar 
gorąca letniego i te mroźne wichry 


WŚTÓd | srogiej zimy — wmyślamy się w to 


dość nudnych enrozejsk.ch ulic tylko | smutne życie takiego miasta, w któ- 


jedną osobliwość, 


Przypatrując się czterem pięknie mo 
delowanym alegorycznym postaciom 
u piedestału — jedna przedstawia 


chłopa rosyjskiego uwolnionego odi 
poddaństwa, druga Czerkiesa łamią- | 


cego ua kolanie jatagan, trzec a... lecz 
co mnie trzecia obchodzi, wszakże 
czwarta to kobieta w kajdanach — to 
zapewne Polska | Przybiegam bliżej — 


l 


nie! kajdany przerwane, a podpis 
„Bulgarya“... 
Popołudniu próbujemy lądować 


przed Syzranem, ażeby poznać bodaj 
I ją górniotwo asfaltowe, tej o- 
olicy — widzimy nawet zdaleka pię- 

pre a sztolnie, widzimy 
górników oczekujących nas, lecz nie- 
stety powstał tak silny orkan, że o 
lądowaniu mowy nie było. Popłynęli- 
śmy więc dalej otrzymawszy od prof, 
Pawłowa przyrzeczenie, że każdy z 
nas dostanie próbki tutejszego wapie- 
nia węglowego lub permskiego, które- 
go pory i szczeliny są wypełnione a- 


sfaltem. 


knie 


a mianowicie po-| 
mnik „Aleksandra II. Oswobodziciela*.! 


|nieznośniejszego pyłu, 


rym nie ma parku, nie ma lasu nie 
ma przechadzek naszych, tylko nagi, 
smutny, nieskończony step. 

W przystani przystrojonej flagami 
oczekują nas tłumy ludu i kalkadzie- 
siąt powozów, które nem miasto ofia- 
rowało do naszego rozporządzenia. 
Wśród nieznośnego gorąca i jeszcze 
krwawiącego 
nam oczy, jedziemy po kiepskim bru- 
ku szerokich ulic wzdłuż domków dre- 
wnianych. Naiktby nie odgadł, że to 
jest miasto wielkości Lwowa, tak mało 
ma wielkomiejskiego wejrzenia i jedy- 
nie w samym środku wznosi się kilka 
okazalszych, murowanych gmachów. 
Jedziemy rż za miasto : a „Łysą górę“, 
gdzie nas nęci nie tyle kredowa for 
macya, ile widok na miasto, na Wełąę 
i stepy okoliczne. 

Po tej przejażdzce i przechadzce 
zwiedzamy miejskie muzeum, gdzie 
jest wiele wcale dobrych obrazów ro- 
syjskich a nawet i polskich mistrzów 
— poczem w gmachu muzeum, w auli 
szkoły rysunków miasto Saratów raczy 
nas bankietem. Późao już w nocy słu- 


zmierną oględnością, że wprowadzenie 
nowych praw wymaga 


tylko, może dwa, a nastanie juź chwi- 


lugiego na-|la, w której z zapylonych foliałów 


mysłu, że wyplemając nadużycia, trze-|wyjdzie bezcielesna dotąd nadzieja i 


ba postępować łagodnie i oględnie. |oblecze 
Rozczulenie i wdzięczność dla Ludwi- | kształty. 


ka XYI były niesłychane i szczere. 
Jakimże sposobem tak budujące po- 
czątki doprowadziły do krwawych na- 
stępstw ? 


się w żywe, rzeczywiste 


* 


Biblioteka zakładu narodowego im. 
Ossolińskich, ufundowana przez Józefa 


Memoryały trzech stanów malują | Maksymiliana hr. Ossolińskiego aktem 


przerażający obraz bezładu i nędzy |z 4 czerwca r. 1817, 
na całym obszarze Francyi. Uciążliwe, Wiednia do Lwowa w 


rządy Ludwika XIV. a zniewieściałe ' 
Ludwika XV wycieńczyły kraj. Przy-' 
wileje, pozostawione każdej prowincyi 
przy jej wcieleniu lo państwa, zro- 
dziły takie różnice, że nikt nie wio- 
dział, pod jakiem żyje prawem. Zdę- 
rzało się, że dwa sąsiednie domy ule- 
gały innym prawom spadkowym, te, 
ranice niektórych prowinoyj ħie by- 
iy dokładnie znane, że chłop jęozał' 
pod prawami, których niedorzecznyść! 
uderzała w oczy. Naprzykład w pe- 
wnych okolicach rozporządzenia par- 
lamentu zabraniały sprzątać zboża ko- (| 
są. W sąsiadujących z sobą wsiach; 
stniały oztery różne miary ziarna itp. 

Wszyscy pragnęli położyć koniec 
podobnej anarchii i spodziewali się, iż, 
szybko złemu zaradzą, że uczynią raj 
z Francyi na ziemi. 

ywioły oporne łagodnemu pree- 
kształceniu społecznemu, wyzyskały | 
słabość charakteru monarchy. Król 
ociągał się, cofał, aż namiętności gó- 
rę wzięły. 

P. Champion jest przekonany, że 
rozważając memoryały 1789 roku, dzi. | 
siejsi politycy oszczędziliby sobie i 
krajowi powtórzenia omyłek swych 
praojców. Dzieło p. Champion, nie ta- 
jąc olbrzymich trudności saradzenia 
złym sxutkom grzechów kilku poko. | 
leń, jasno wykazuje, że większość 
kraju przedsiębrała stopniowe i po- 
wolne odnowienie wiekowej spuścizny 
i że do zburzenia całkowitego przy- 


Przeszło 3 km. szeroga Wołga —|chamy muzyki i śpiewów w „Oozkin {szło wbrew jej pierwotnym chęciom. 


zwęża sią nagle przed Syzranem, aże- 


Sadzie“, gdzie się zbiera w dziwnej 


Ponieważ wzniesiony wtedy nowy 


by udźwignąć na sobie ten sławny, |harmonii piękny Świat i półświatekl gmach wymaga znowu naprawy, au- 


1500 m. dlugi most, który łączy Eu- 
ropę ze Syberyą. Ciekawie przypatru- 
jemy się temu kolosowi spoczywające- 


Saratowa. 
Pierwsze złe wrażenie, jakie mia-, 
sto :a nas wywarło, znikło w nocy 


tor chciałby przykładem przeszłości 
zachęcić ziomków, aby przykładając 
sią czynnie do rozszerzenia teraźniej- 


mu na dwunastu wysokich filarach, ' zupełnie — wieln z nas byłoby tu zo- szych zabudowań, nie zaczynali od 


który zdaje się przelatywać ponad na 
sze głowy. Taki.. to kolej na Ufę do 
Syberyi! Ileż tędy przejedzie nieszczę- 
śliwych — przeznaczonych na śmierć 
w niegościnnych puszezach, za to tyl-. 
ko, że chcą tak mówić i tak Pana Bo- 
ga chwalió, jak ich matka nauczyła !.. 

Poniżej Syzranu wysiadamy nad 
wieczorem na ląd, ażeby obok miej | 
scowości Kaszpur zbierać górnojuraj- | 
skie i neokomskie skamieliny, które | 


s 


tu wypełniają tysiącami margle i wa- 
pienie nadwołżańskie i wracamy znów 
dopiero wieczorem na pokład, Wieczo- 
ry na Wołdze są w ogóle wspaniałe — 
patrząc na to niebo ciemnoszafirowe, 
na te żółte piaski przybrzeżne u brze- 
gów potężnego strumienia mam zupeł- 
me wrażenie, że jestem ną Nilu i pły- 
nę pod niebem południowem wśród 
piasków puszczy libijskiej. Do tego 
ten śliczny zachód słońca — te barwy 
fiołkowe i indigowe, które stanowią 
przechód do zupełnej ciemności — to 
czyste świeże powietrze — wszystko 
to więzi człowieka ns pokładzie i na- 
próżno odzywa się raz po raz dzwo- 
nek, wzywający na obiad. A obiad ten 
wcale nie do pogardzenia|!.. Wie się 
z góry, że najprzód będą dobre wód- 
ki, na zakąskę świetny kawior, a po 
zupie znakomity jesiotr, który podo- 
bnie jak w Kinlandyi łosoś, dwa razy 
dziennie zjawia się na naszym stole. 


__ Gorsety najnowszego systemu 


stało chętnie bodaj na dwa dni je- 
szcze, gdyby nie ryk parowos, wzy-: 
wający nas do dalszej żeglagi ku po-i 
łudniowi, 


Dr. Emil Habduxk Dunikowski 


Francya w r. 1788. | 


Do Kuryera Warszawskiego pisze 
p. W. Mickiewicz: 

P. E. Champion nakreślił obraz; 
Francyi w przeddzień rewolucyi, i to 
jedynie na podstawia memoryałów, 
podanych królowi przez stany w roku 
1789. Są to dokumenty pierwszorzę- 
dnej wagi i bardzo wymowne, któ- 
rych jednak nie nmiano dotąd nale- 
życie zużytkować. 

Zapatrywania na wypadki i na lu- 
dzi zmieniają się we Francyi oo kilka- 
naście lat. Każdy nowy prąd opinii 
publicznej jest wskazówką ważną, ro- 
dzajem barometru politycznego, zwia- 
stującego pogodne niebo lub zbliżają 
cą się burzę. Według zamiłowania o- 
gółu ku pewnym działaczom niedale- 
kiej przeszłości można odgadnąć, któ- 
remu z dzisiejszych stronnictw uśmie- 
cha sią zwycięstwo. 7 

Dlatego też i p. E. Champion, roz- 
bierając pracowicie memoryały stanów, ! 


lich zagłady. 


Wesele grabarzy. 


Różni są grabarze na tym świecie. | 
N»jmniej jest takich, coby się mogli 
porównaó pod względem dowcipu z 
Szekspirowskim swoją kolegą, najwię- 
cej zwycięskich rywalów jego pod 
względem wytrzymałości na działanie 
kartoflowego wywaru. Są jeszcze gsie-| 
lankowo dobroduszni, co własnymi| 
łzami skrapiają suchą glinę, którą; 
pr-ysypują nieboszczyka — i oi się! 
trafiają po wsiach. Po miastach w dzi- 
siejszych czasach wytworzył się typ 
grabarza, pracującego na akord, od 
sztuki i urządzającego strejki. Nie- 
stety śmieró nie da się żadną bastów- 
ką zastraszyć i nigdy roboty w swo- 
jej fabryce nie zawiesza. Wszyscy oni 
grzebią ciała i tem właśnie dystyn- 
gwają niższość swego zajęcia od pra- 
cy grabarzy wyższego rzędu, arysto- 
kratów w zawodzie, chowających na 
wieczne zapomnienie istnienia najete- 
ryczniejsze i najmniej ziemskie — 
myśli ludzkie. 

Co rok, co dzień co godzina nie- 
mal rodsi czyjś mózg z wielkióm wy- 
sileniem myśl, którą coprędzej stara 
się pochować w ksiąkce, w drukowa- 


rzewieziona z 
ziesięć lat pó- 
źniej liczyła około 11.000 numerów. 
Dziś liczy ich 100.000i tym sposobem 
weszła w szereg większych bibliotek, 
a największych polskich. Byt jej tak 
samo jak i m związanego z nią mu 
zeum im. Lubomirskich jest zapownio- 
ny obecnie — ale nie zawsze tak by- 
wało. W samych początkach swego 
istnienia zakład narodowy im. Osso- 
lińskich musiał walczyć o byt własny 
z rządem, dla którego polska bibliote- 
ka i polskie zbiory były widmem 
strasznych katastrof państwowych. Tak 
było przez cały ogas kuratorstwa dru- 
giego z rzędu kuratora literackiego 
ks. Henryka Lubomirskiego, fandato- 
ra muzeum i galeryi obrazów -- jak 
wiadomo stanowiących składową część 
zakładu. Pierwszym kuratorem zakła- 
du był Jan hr Bękowski, ale wówczas 
biblioteka była zaledwie w kolebce. 
Po nim dopiero tj. od r. 1826 do 1850 
nastały ciężkie chwile dla instytucyi. 
Ciągłe walki z rządem, wśród których 
jeden z dyrektorów Konstanty Słotwiń- 
ski został nawet w r. 1834 osadzony 
w twierdzy kufsztajeńskiej, zakończy” 
ły się kuratelą, rozciągniętą przez na- 
miestnietwo lwowskie nad zakładem. 

Kuratela ta trwała przez lat 19 do 
roku 1869 i dzięki tylko temu, że ku- 
ratorem rządowym był ustanowiony 
hr. Maurycy Dzieduszycki, jakkolwiek 
radca namiestnictwa, ale dobry Polak, 
Ossolineum mogło się rozwijać jako 
tako. 

Hr. Dzieduszycki przez cały czas 
swego urzędowania nazywał się for- 
malnie tylko zastępcą kuratora, któ- 
rym był nominalnie ks. Jerzy Lubo- 
mirski, syn Henryka, ale faktycznie 
on a przez niego rząd był panem in- 
stytucyi. Dopiero w roku 1869 ks, Je- 
rey Lubomirski wrócił do pełnych 

raw swoich, ale tylko przez cztery 
AH ich używał. Umarł w r. 1872, po 
czem w imienin małoletniego syna Je- 
rzowego sprawował kuratoryę hr. Ka- 
zimierz Krasicki. Obecn'e od r. 1882 
jest kuratorem literackim — ścisle li- 
cząc, trzecim z rzędu — ka. Jędrzej 
Lubomirski. 

Akt fundacyjny oddaje knratorstwo 
nad całym zakładem, tak nad bibliote- 
ką jakoteż i nad muzeum każdocze- 
snemu ordynatowi przeworskiema, tj. 
członkowi rodziny Lubomirskich. 

Na utrzymanie Ossolineum wypłaca 
6.000 zł. rocznie z dóbr odziedziczo- 
nych po fandatorze kurator t. zw. eko- 
nomiczny zakładu, którym jest obecnie 
p. Antoni Broniewski. 

Dyrektorem zakładu jest uczony 
historyk dr. Wojciech Kętrzyński, ku- 
stoszem zaś dr. Aleksander Hirszberg, 
skryptorem literackim dr. Bronisław 
Czarnik, dr. Wilhelm Bruchnalski i 
Bronisław Qtubrynowiez. 

W roku 1892 utworzył ks. kurator 
stypendyum im. zasłużonego około bi- 
blioteki uczonego dr. Antoniego małe- 
ckiego, przeznaczóne dla pracowników 
na polu literatury, języka i historyi 
polskiej. 


najtaniej 


meaane- 1 


Czas odnowić przedpłatę 


a Z —| 
cbydwa kursa zyskały znaeznie rod wzglę- 
dem naukowym, skutkiem zwiększenia się 
funduszów, które w przyszłości jeszeze się 
powiększą subwencyą rządową, tak, że szko- 


E n, znajduje się dziś na najlepszej drodze do 
A dorównania innym podobnym zakładom za. 
) c 
KRONIKA. granicznym. 


Szkoła ma dwa roczne kursey, a przy ję- 
ci być mogą do niej młodzieńcy zdrowi co- 
najmniej 18 letni, ktorzy już byli zajęci w 

100.000! Dzisiaj wpisano do inwenta-|górnietwie i którzy ukończyli 2 klasy szkoły 
rza książck zakładu nar. im. Osolińskich | średdniej, Ci co się wykażą wyższymi studyami 
stutysięczną książkę, Los padł na dziełko| mają pierwszeństwo przed innymi w przyjęciu 
p. t. Mowy Leszka Dunina Borkowskiego, |do zakładu. Nauka w szkole jest bezpłatną. 
wydane przez Stanisława Schniir-Pepłowe- Konfereneya nauczycielska odbyła 
kiego w bieżącym roku, się pod przewodnictwem inspektora p. Wło- 

Zapislii osobiste. Zdrowie ks, kardy-|dzimierza Witoszyńskiego w dniach 13 i 14 
nała Sembratowicza jest obecnie w niecojbm. w Głlinianach, Program konferencyjny 
lepszym stanie. Zapalenie z części prawej składał się przeważnie z lekcyi praktycznych, 
płuc prawie zupełnie ustąpiło, a w części ' przeprowadzonych z uczniami na wszystkich 
lewej bardzo jest nieznaczne, t stopniach nauki przez nauczycieli Prodziewi- 

Mianowania. Prezydent krakowskiego cza z Zamościa, państwa Nawrockich z Poł- 
sądu krajowego wyższego zamianował w tym- itwy, Hołowezaka z Zadwórzaj Krasuckiego 
że sądzie oficyała rachunkowego Igna-.r Hanaczowa i Zatłokalla z Glinian. Lekcye 
cego Kudlińskiego rewidentem rachunkowym, te, przeprowadzone wobec całego zgremadze- 
asystenta rachunkowego Mieczysława Pio-!nia wzorowo, jakoteż żywa nad niemi dysku- 
trowskiego oficyałem rachunkowym, a pra- ,sya, okraszona cennemi wskazówkami prze- 
ktykanta rachunkowego Józefa Tobiezyka | wodniczącego, wymownie świadczyła, że na- 
asystentem rachunkowym. uczycielstwo okręgu gliniańskiego stoi na 

Zmiana własności.P. Stanisław Bo- : wysokości swego zadania. Po wyborach do 
gdanowicz, właściciel dóbr ua Podolu, nabył wydziału konferencyjnego, komisyi biblio- 
od spadkobierców śp. barona Seweryna Do- tecznei i delegata do Rady szkolnej okręgo- 
liniańskiego w powiecie grodeckim dobra, wej w Przemyślanach w osobie nauczyciela 
Doliniany za cenę 500.000 koron. 2 Leszek królewskich p. Wertyporoha, zam- 

Z arisii. Mianowani zostali: dr. Leon knął przewedniczący konferencyę serdeczna 
Auerbach, vficer rezerwy, starszym lekarzem podzięką za gorliwą pracę. 

w 15 pp, dr. Józef Placzek starszym le-i Niezwykła I piękna odb ła się w d. 
karzem w 77 pp, a dr. Gustaw Dembniak 19 b. m. uroczystość w klasztorze sambor- 
starszym lekarze 22 pułku piech. obrony „skim 00. Bernardynów. Święcili oni 50 letni 
krajowej. jabileusz przeniesienia ich z kościoła farne- 

Przeniesieni zostali: por. Jan Straub do go do kościoła pojezuiekiego, a powtóre ks. 
24 pp. we Lwowie z instytutu wojskowo- Justyn Szaflarski b. prowincyan i gwardyan 
geograficznego, por. Jan Slawik z 40 pp.'semborskiego klasztoru ebchodził 50-letni 
w Jarosławiu do 18 p. uł. w Złoczowie, 'jubileusz swego kapłaństwa. O obchodzie 
por. Franc. Kleuowski z wojskowo-geogra- tym piszą nam z Sambora: 
ficznego instytutu do 100 p. w Krakowie,' Uroczystość rozpoczęła sią procesyą z ko- 
por. Karol Lob i Wirgil Reier z 95 pp. ścioła do mieszkania jubilata, w której 
w Stanisławowie, Franc. Fressi z 45 pp. wzięło liczny udział duchowieństwo świe- 
w Przemyślu, Karol Stolz z 58 pp. w Prze- |ckie, delegaci 00. Jezuitów z Chyrowa, 
myślu i Wilhelm Dockal z 11 p. ułanów | Karmelitów z Sąsiadowie, oraz życzliwi ks, 
w Przemyślu, wszyscy do wojsk.-geograficz- jubilatowi kapłani i wychowankowie jego 
nego instytutu. księża: Duklan Zając, kustosz prowincyi i 

Ze ster kolejowych. Z powodu, delegat prowineyonalski, Stefan Podworski, 
przeniesienia sekcyi konserwacyjnej koleif gwardyan i definitor, Rudolf Waga, kustosz, 
państwowych z Sokala do Rawy Ruskiej,| Maurycy Miętus, gwardyan, Serafin Nowak, 
bez zmniejszenia jej zakresu działania, prze- ' definitor, Salezy Ścisłowicz definitor i bar- 
nosi się z dniem 1 października i personal dzo licznie zgromadzony lud, obywatelstwo 


Ławów 2 22 września. 


cały z naczelnikiem sekcyi p. E. Jachimow- 


,i urzędnicy miejsci, delegaci mieszczan Kra- 


skim do Rawy Ruskiej, Zastępca naczelnika’ kowa i Lwowa. W pomieszkaniu miejscowy 


p. Malinowski przeniesiony został do Jasła. 


| prałat i jubilat ks, kanonik Dornwald prze- 


Komisya odczytowa, wybrana na 0-j mówił w krótkości do jubilata, poczem z ca- 
gólnem zebraniu komiteta mickiewiczowskie- | łą asystencyą i duchowieństwem. śpiewając 


80, 


urządzającego obehód ku czci poety w| pieśni, na czele z muzyką, poprowadzili ks. 


setną rocznicę jego urodzin (1798), ukon- | jubilata do kościoła, a 12 panienek w bieli 
stytnowała się dn. 20 bm. i wybrała prze- sypały kwiatki. Przed ołtarzem po odprawie- 


wodniczącym prof. dr. Leonarda Piętaka, 
zastępcą przew. dyrektora Franciszka P ró ch- 
niekiego, 
Wojciechowskiego. Zarazem uchwa- 
lili zebrani zaprosić do współudziału w pra- 


wiednie osoby ze Lwowa. Uchwalono też, 


że przemówienia w rocznicę urodzin poety, 


wygłaszane o ile możności ustnie, mają! 


się łączyć ze stosowną uroczystością. Wybo- 
rem odpowiednich mowców zajmie się ko- 
misys później. 

Samobójstwo. We środę między go 
godziną czwartą a piątą ranc odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Władysław 
Camill. Powodem targnięcia się na własne 
życie, była obawa przed chorobą umysłową. 
Nieboszczyk zostawił list do żony pani Ja- 
dwigi Camillowej, znanej artystki i kiero- 
wniczki szkcły spiewn, w którym tłómaczy 
powód odebrania sobie Życia. Władysław 
Camill był w ostatnich czasach zarządcu 
hotelu angielskiego. 

Cznła szwagrowa. Marya Łabaj, za- 
mieszkała przy ul. Piekarskiej 1.20 a, chcąc 
się zemścić za coś na swoim szwagrze Pawie 
Smułce, poturbowała go tak dobrze garnkiem 
żelaznym, źe musiano go odwieść do szpitala, 

Tramwajem elektrycznym od po- 
czątku jego istnienia we Lwowie kieruje p. 
Aleksander Kern, Niemiec z urodzenia, wy- 
chowania i przekonań, a obok tego dzielny 
inżynier i wyborny organizator. Kierowni- 
ctwo tramwajem lwowskim zatrzymał p. 
Kern i nadel, gdy cały zakład przeszedł na 
własność miejską. Obecnie p. Kern wniósł 
do magistratu lwowskiego podanie z prośbą 
o awoluienie go od obowiązków, a prośbę 
tę motywował tem, Że uważa za rzecz kur- 
toazyi zrzec się posady w mieście, w któ- 
rem cała administracya jest polską, a on 
tylko jeden wciąż musi się niemczyzną po- 
sługiwać, bo się z językiem polskim nie 
może oswoić. Magistrat postanowił Rie przy- 
jąś prośby p. Kerna, bo miasto straciłoby 
w nim doskonałego urzędnika. 


Do egzaminu kwalifikueyjnego w 
lwowskim seminarynm nauczycielskiem zosia- 
dło we wtorek 126 nauczycielek i 56 nau- 
czycieli. Różnicę między liczbą nauczycielek 
a liczbą nauczycieli tłómaczy fakt, iż męż- 
czyźni skończywszy seminaryum nauczyciel- 
skie nie wszyscy poświęcają się zawodowi 
nauczycielskiemu. Wielu z nich szuka w in- 
nych zajęciach chleba. 

Chieb dia swoich. Wiadomo, że u 
nas dla ludzi inteligentnych nie ma zanadto 
obszernego obszernego pola do zarobku, a 
przecież i tego, co jest nie umiemy wyzys- 
kać. Górnictwu np. zbyt mało ludzi u nas 
się poświęca, a przecież górnicza i wiertni- 
cza Bzkóła borysławske powinnaby być prze- 
pełnioną, bo po jej ukończeniu wobec coraz 
więcej postępującego górnictwa w naszym 
kraju, nie trudno młodemu i ehętnemu do 
pracy znaleść odpowiednie stanowisko, Że 
tak jest łatwo się przekonać, przyglądnąw- 
szy Się tu i ówdaie kopalniom wosku lub 
węgla kamiennego, które niestety choć nasze, 
muszą się posługiwać różnymi żywiołami 
obcymi, bo sił odpowiednich nam brak. 
Wyjątkowo w kopaininch nafty nasi są sil. 
niej reprezentowani i to w znacznej mierze 
przez wychowańców szkoły  wietrzeńskiej. 
Aby temu brakowi zapobiedz, założono szko- 
łę górniczą przy kepalniach wosku w Bory- 
sławiu i w ostatnim czasie połączono ją ze 
gakołą wiertniczą, która przedtem znajdywa- 
ła się we Wietrznie. Przez połączenie to 


poleca MIKOŁAJ LUDWIG 


sekretarzem dr. Konstantego! 


niu modłów i stosownej przemowie, włożył 
ks prałat Dornwald koronę rozmarynową na 
głowę jubilata, a do rąk podał mu pasto- 
rał. Podczas sumy, którą celebrował sam 
jnbilat, ozerstwo i zdrowo wyglądający, ks. 


gi destojnego jubilata. Po skończonej proce- 
ayi odczytał kaznodzieja błogosławieństwo 
Ojca świętego i ka. biskupa Soleckiego, po- 
czem jubilat udzielił: zgromadzonym błogo- 
jsławieństwa kapłańskiego przez ściskanie 
głów. Po skończonem nabożeństwie podej- 
mował czcigodny jubilat w swoim skromnym 
ots przeszło 50 osob. Pierwszy toast 
wzniósł jubilat na cześć Ojca św., cesarza i 
ks. biskupa Soleckiego. Ks. prałat Dorn- 
wald wniósł w dłuższej przemowie zdrowie 
ks. jubilata, poczem ks. jubilat wzniósł zdro- 
wie kolatora p. Kieszkowskiego starosty, a 
zdrowie całego duchowieństwa. Wymowny 
zawsze ks. Stefan podniósł zdrowie obywa- 
telstwa i prezesa miasta, a przy końca 
uczty w dłuższej przepięknej przemowie p, 
starosta wniósł staropolski toast „Kochajmy 
się*, Na tem zakończono uroczystość, a rog- 
chodzący się goście wynieśli z murów kla- 
sztoruych bardzo miłe i przyjemne wraże- 
nie. Wieczorem illuminowano miasto. 
Jan Wójcik. 
J.bilensz zakonny. Trzydziestoletni 
jubileusz życia zakonnego obchodził w dniu 
3 bm. O. Rudolf Charain T. J. supezjor 
rezydencji 00. Jezuitów w Stanisławowie, w 
kółku swych braci zakonnych i najbliższych 
przyjaciół. Stanisławów, dziś juź cały zna i 
czci O. Churaina, dokąd z woli swych prze- 
łożonych został przeniesiony na urząd prze- 
łeżonego rezydeneyi dopiero niedawno. Ko- 
ściołek 00. Jezuitów niedawno ukończony 
dziś już wobec rozwiniętej pracy przez O. 
Churaina nieraz pomieścić nie może poboż- 
nych wiernych, którzy się schodzą, by usły- 
szeć słowo Boże głoszone usty O. Churaina. 
Jubileusz jako uroczystość domowa odbył się 
zupełnie prywatnie, bardzo jednak podniośle, 
do czego przeczyniła się bardzo obecność O. 
Szozepkowskiego, byłege prowincyała 00. 
Jezuitów, obecnie stałe w Stanisławowie 
mieszkającego. W wilją uroczystości, zgroma- 
dziwszy cały dom, w nader serdecznych wy- 
razach przemówił O. Szczepkowski do jubi- 
lata przypominając mu tę chwilę, kiedy lat 
temu trzydzieści, jako rektor i magister no- 
wicjuszów w Starejwsi prayjął go jako 
15 letniego młodzieńca do zakonu. Wzruszony 
do łez O. superior dziękował O. Szezepkow- 
skiemu i zgromadzonym braciom za te do- 
wody pamięci i życzenia. W sam dzień ce- 
lebrował uroczystą wotywę O. Churain przy 
asyście Ojców przy pięknie żywymi kwiatami 
przystrojonym wielkim ołtarzn. Chór gimna- 
zjalistów wykonał cały szereg ślicznych ue 
tworów w czasie mszy św. na głosy. Na 
tem zakończyła się uroczystość a liczne tele- 
gramy i listy nadeszły świadczą aż nadto 
jaką czcią i powałaniem otoczone jest naz- 
wisko O. superiora Rudolfa Churaina T. J. 
Uroczyste wręczenie dekoracyi p. 
dr. Albertowi Zaudererowi, dyrektorowi i 
prymarjuszowi szpitala powszechnego w Brze 
żanach, odbyło się w dniu 19 bm. w sali 
magistratualnej pięknie na ten dzień w zie- 
leń i wieńce przystrojoną. O godzinie 11 
przed południem wszedł p. zastępca starosty 
i tu w obec zgromadzonych  reprezentacyj 
władz rządowych i autonomicznych odczy- 
tał najwyższy reskrypt, w którym wyrażo- 
no, iż za długoletnią i wielce użytecz- 
ną działalność zawodową najjaśniejszy pan 


cy instytucye mające cele pokrewne i o ieh, lgi do Podworski w kazaniu podniósł zasłu- 


Lwów, ul. Halicka 1. 14. 


udzisla mu złoty krzyż zasługi z ko- 
rong Po odpowiedniem przemówieniu ze 
strony p. zastępcy starosty nastąpiło wrę- 
CZ ni- dekoracyi. Skąd udali się uczestnicy 
te, uroczystości do mieszkania p. dr. Zande- 
rera, gdzie suto zastawione stoły oczekiwały 
sproszonych gości. Szereg toastów rozpoczął 
gospodarz na cześć cesarza, potem dulej taa- 
stowano 1 bawiono się ochoczo i wesoło, bo 
uprzejmy gospodarz niczego  nieszczędził, 
uż by gości swych jak najserduczniej przyjąć. 

Żydowski fanatyzm. Michał Czacz 
kiewicz, wychrzta, z zawodu robotnik kole- 
jè» y, szukając zarobku, wybrał się pieszo 
z Stanisławowa do Czortkowa, gdzie przed 
kilku laty wuj jego był rabinem. Gdy przy- 
był do Czortkowa 17 bm, jeden z naszych 
„łojalnych* współobywateli poznał go, za 
alarmował swoich współwyznawców, poczem 
tłum począł ścigać nieszczęśliwego, okłada- 
jąc go bez litości szturchańcami, które nie 
pozostawiając widocznego śladu, naruszają 
jednak wnętrzności. Czaczkiewicz dobywając 


ostatka sił, znękany nużącą podróżą i gło-- 


dny, padł wreszcie pod pięściami rezjuszo- 
nych żydów i w pobliżu urzędu gmiunego 
Wygnanka stracił przytomność. Leżącego na 
ziemi i nie dającego znaku życia, trzech z 
tamu usiłowało unieść ze sobą i kto wie 
coby się z nim wówczas stało, gdyby nie 
znalazł się uczciwy człowiek, który zdobył 
sie na tyle odwagi, że wyrwał ofiarę z rąk 
oprawców. Dziś Czaczkiewiez jęczy w szpi- 
tulu. Żandarmerya wyśledziła już dwóch naj- 
winniejszych tej begtjalskiej hecy. 

Klęski elementarne w  Galicyi. 
W dalszym ciągu z doniesień władz urzę- 
dowych jest do zanotowania. 

Cały pow. mościski dotknęła główna 
kleska długotrwałych deszczów, wobec czego 
przewidywać można nędzę w zimie, ciężki 
przednowek i brak ziarna de siewu na 
wiosnę. 

W pow. gródeckim skutkiem słoty wię- 
cej niż ?/ą gmin i obszarów dworskich zgło- 
siło się z żądaniem opustu podatkowego. W 
37 gminach na 70 w powiecie, obliczono 
wartość szkody w przybliżeniu na 100.000 
zł., przyczem podniesiono obawę głodu już 
w zimie. 

W pow. janowskim pasze wskutek dłu- 
gotrwałej słoty niezmiernie ucierpiały i do- 
imagają się przyznania znaczniejszej ilości 
soli bydlęcej dla poprawienia jej jakości a 
wynik zbioru zbóż, które przeguiło i zrosło, 
jest nędzny. 

W pow. żółkiewskim, wskutek długotrwa: 
lej słoty i wynikłych z niej w gminach 
nisko położonych wylewów, siano i pasze 
wogóle zamulone, skwaśniały tak, że jedynie 
na ściółkę służyć mogą. Oziminy wygniły, 
wskutek głot wiosennych, a to co z nich zo- 
stało, zbierane wśród deszczów, zrosło tak, 
że zbiór ozimin nie wynosi 1/ą zwykłego 
zbioru. Wobec tego stanu rzeczy nie będzie 
czem przezimować inwentarzy i braknie ziar- 
na na zasiewy wiosenne, a żywności dla lu- 
dzi jnż w ciągu zimy. 

Powiat kamionecki dotknęły Klęski tyl- 
ko częściowo. Wykaz zgłoszonych do opustów 
podatkowych szkód obejmuje 47 gmin (na 
92 w powiecie), w nich ilosć poszkodowa- 
nych gospodarstw wynosi: 8.688, a obszar 
gruntów, dotkniętych klęską: 26.381 ha., 
25 gmin zniszczyły tu wylewy rzk, 10 
gmin grady, 9 gmin ciągłe deszcze, a 3 gmi- 
ny burze, Wartość szkody oceniono tu na 
38.000 zł. 

W pow. myślenickim i sanockim główną 
klęską były ciągłe słoty; w pow. grybow- 
skim, gorlickim i jasielskim spustoszenia 
zrządzone przez wylewy wód. Zbiory w ubos 
gim pow. myślenickim ucierpiały tak znacz- 
nie wskntek ciągłej słoty, że obawiać się 
trzeba głodu wśród tamtejszej ludności. W 
powiecie grybowskim już drugi rok z rzędu 
nawiedzanym klęską powodzi, zgłosiło się o 
opnst podatkowy z 17 gmin (ua 72 w po- 
wiecie) 933 gospodarzy, a szkodę zrządzoną 
oceniono na 14.790 zł, Wykaz szkód, zrzą- 
dzonych wylewem Ropy w powiecie ger- 
lickim, oblicza w 35 gminach (na 89 w 
pow.), które zgłosiły się o opuet podatkowy 
wartość szkody poniesionej na 61.584 zł.: 
W pow. jasielskim wedle wykazu likwidacyi 
szkód, wynosi liczva poszkodowanych w 81 
gminach 1371 gospodarstw, a szkoda stwier- 
dzona 13.550 zł. 

Rada pow. w Lisku wysłała telegram 
tej tresci: Wielmożny Roman Ujejski Pa 
włów Chołojów, Z powodu śmierci š. p. 
wieszcza przeseła powiat liski wyrazy naj- 
głębszego żalu i współczucia prezes Kamułt 
wiceprezes Strułyński. 


Smierć pod kamieniami znalazł o 
negdaj w Janowie, miasteczku podlwowskiem, 
w kamieniołomach pod Ostrym Garbem ro- 
botnik siedemdziesięcioletni Antoni Tyndyk. 
Spadający głaz zmiażdżył go na miejscu. 

Zatonął w Riece — jak telegratują — 
statek austryaeki, który się rozbił o statek 
angielski. Wszyscy pasażerowie zginęli i tyl- 
ko ośm osób ocalało, 

O katastrofie tej zatonięcia parowca „Ika“ 
telegrafują dalej: Na paroweu „Ika“ płyną- 
oym z Cerkwienicy do Rjeki (Fiumu) znaj 
dowało się około 50 podróżnych z Wiednia, 
Budapesztu i Zagrzebia, Prawie w samym 
porcie Rjeki najechał na parowiec ten an- 
gielski parowiec „Thyria* a stało Bię to wśród 
oiemności i ulewnego deszczu. Parowiec 
slka“ rozbity, zatonął a z pasażerów jego 
zdołało się uratować tylko 14 osób, kapitan 
i załoga, około 36 zaś podróżnych zatonęło. 
Uwięziony kapitan nie umie wytłumaczyć 
przyczyny zderzenia się statków. | 

Muzyk czeski, jeden z najzdolniejszych 
i najpłodniejszych Karol Bendl umarł w 
Pradze 20. bm. Dzieła jego pozbawione by- 
ły charakteru narodowego i nosiły na sobie 
piętno szkoły niemieckiej, Zmarły był kom- 
pozytorem licznych utworów kameralnych Z 
dramatyczno-muzycznych najbardziej znaną 
jest opera „Seila“. Urodził się w r. 1838 
w Pradze, w r. 1864 był kap elmistrzem o 
pery w Brukseli, a następnie dyrektorem 
niemieckiej opery w Amsterdamie. Od roku 
1865 zamieszkał stale w Pradze. y 

Wyklęty minister. Telegramy donio- 
sły o rzuceniu klątwy przez biskupa z Ma- 
lorki na hiszpańskiego ministra skarbu Na- 
varrę Reverterę. Powodem klątwy było to, 
iż mintster zasekwestrował część dóbr ko- 
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Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, Pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
Wschodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku lilii „Flora“, sztuka 30 centów. 
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ścielnych na Malorce nu rzecz skarbu pań- 
stwewego. 

Z krainy lodów. Dopiero teraz odezy- 

tano w Hammerfeście depeszę, którą niósł 
gołąb pocztowy wyprawiony do dziennika 
Aftonbladet przez Andrećgo z balonu. Go- 
łębia zastrzelił kapitan rybackiego statku 
„Alken“ jeszcze 20 lipca br. a treść depe- 
szy jest następująca : „Dnia 18 lipca godzi- 
na 12 minut 30 popołudniu, 82:2 stopni 
półn. azerokości, 155 stopni wschodniej 
į długości; dobra jazda na wschód, 10 stopni 
ina południe. Wszystko dobrze. To jest trze- 
t ei gołąb pocztowy. Andrée“. 
|  8uzezyt przyjażni. Jedno z pism ame- 
,rykańskizh opowiada następujące dowcipne 
„zdarzenie, które zaszło w Chicago. Do tram- 
! waju konnego wsiadły trzy nader elegancko 
„ubrane panie i zająwszy miejsca jedna o- 
bok drugiej i rozmawiały ze sobą w sposób 
„dyskretny, ale ożywiony. Panie te zwróciły 
na siebie powszechną uwagę — i zwrócić 
ją musiały, Wszystkie trzy bowiem, o twa- 
rzyczkach rumiannych i ładnych, miały 
strasznie zeszpeeone... nusy, które zdawały 
się nawet nie należeć do tych pięknych o- 
sóbek, tak były wielkie i nabrzmiałe, a 
przytem niby karmin czerwone. Wszyscy 
byli zaintrygowani... W drodze przyłączyła 
się do jadących dam czwarta, która, na 
widok nosów swoich tuwarzyszek, wykrzyk- 
nęła z przestrachem ! „na miłość Boga! a 
wam oo się stało?“ — „Czyż nio nie sły- 
szała — odrzekła jedna — że idziemy na 
wizytę do Mrs. Blank ? 

Pewnieś nie słyszała, bo inaczej wie- 
działabyś, że biedna naszą przyjuciółka spa- 
dła przed dwoma dniami z roweru i szka- 
radnie nos sobie potłukła. Sprawia jej ten 
przypadek wielką przykrość. My więc, chcąc 
jej okazać sympatyę, idziemy do niej na 
wizytę, i kazałyśmy sobie poprzyprawiać no- 
sy, do jej nosa podvbne.* 

Machabensze Wśród skarbów starej 
bazyliki św. Piotra w Okowach znajduje się 
nagrobek sisdmiu braci Mechabeuszów, prze 
niesiony z Antyochii najprzód do Konstanty- 
nopola, a następnie do Rzymu, za pontyś- 
katu Pelagiusza I, jak o tem świadczy na- 
pis, odnaleziony w tej bazylice w r. 1876. 
wskaanjący również, iż matka Machabeuszów 
spoczywa tam obok męża i synów: cum «- 
troque parente. Otóż ów nagrobek Macha- 
beuszów znalazł apologistę godnego tych bo- 
haterskich wapomnień w osobie kardynała 
Rampolli, sekretarza stanu Jego Świątobliwo- 
gei. Dzięki studyom tego dostojnika Kościoła, 
rozstrygniętą zostąłu wątpiiwość co do wia 
rogodności II księgi Machabeuszów ; na pod- 
stawie znalezionych przez kardynała doku- 
mentów można odtworzyć dzieje siedmiu 
braci Machabeuszów, matki ich oraz starca 
EKleazara, historyę ich męczeństwa i zebrać 
wskazówki co do miejsca pierwszego ich 
spoczynkn wiekuistego aż do przeniesienia 
zwłok do kościoła św. Piotra w Okowach. 


Dzieło kardynała Rampolli jest bardzo wy-} 


soko stawiane przez uczonych, 

Zmarli. Edward Brandstadter, starszy 
inspektor podatkowy lwowskiej dyrekcyi 
skarbu, umarł nagle w Brzuchowicach. 


W ogródku frebiowskim pani Ja- 
roszyńskiej na ul. Fredry, pałac hr. Fre- 
drów, wpisy dziatwy trwają do końca bie- 
żącego miesiąca. 

Prof. Tadensz Rybkowski z dniem 
18 października rozpoczyna prywatny knrs 
nauki rysunków i malarstwa dla pań i tak 


jak w latach poprzednich oprócz akademic- 


kioh studyów głównym celem nauki będzie 
rysunek i malarstwo w zastosowaniu prze- 


mysłowem tj, do malowania na drzewie, wiernokonstytucyjni 


jedwabiu płótnie gobelinoowem porcelanie, będą wezwani do obrąd wspólnie z 
szkle etc. w połączeniu z wykładami per- prawicą. 


spektywy — harmonii barw i nauki o 


stylueh. 


kalendarz. Dziś d. 28 września: Tekli 
panny. — Jutro: Gerarda b. 


Wschód słońca o g. 5 min. 54, zachód 
o g. 5 min, 49 


Sztuki piekne. 


Repertoar teatralny. 

We ozwartek „Trilby“ sztnka w 4 akat. 
z powieści Jerzego Maurier tłumaczył M. 
Sachorowski. 

W piątek „Baby“ komedya w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego i Klemensa Ju- 
D0827. 

Obch*d Moniuszkowski, mający się 
urządzić staraniem Tow. śpiewackiego „Echo“ 


GAZETA NARODOWA z zwartku dnia 23. Września 1897. Nr. 264. 


— Jaki był najlepszy „spektakl“ w tym] wskazują na kilkakrotne w ostatnich krzyk, który każdy Węgier aż do o- 
czasach powołanie Bacquehema do Wie- |statniego tchnienia wołać będzie: Eljen 


sezonie ? 


— Na „Jasiu i Małgosi". Przeszło 1800 | dnia. 


rubli w kasie, 

— A najgorszy? 

— Na operetce „Chichotka*. 

— Grał pan głównie operetki... 

— [opery komiczne, Wystawiłem: „O- 
powieści Hoffmana“ Offenbacha, „Paziowie 
królewej Marysieńki“ Janickiego, „Werbo- 
wnicy* Jakesza, wreszcie „Dziady“ Moniu- 
szki i „Powrót taty“ Jareckiego. Z opere- 
tek „Palestrant* Millóckera na tle polskiem. 

— Co pan sądzi o publiczności war- 
szawskiej ? 

— Prawdziwie teatralna, nieoceniona, 
lubi i potrzebuje teatrn; nie jest tylko dość 
wysoko muzykalna i pod tym względem 
ustępuje lwowskiej. Zresztą publiczność ta 
jest zdemoralizowana repertuarem teatru No- 
wego; zaczyna ona przestawać rozumieć 
sztukę prawdziwą, zaczyna tració poczucie 
stylu, jedności w dziele teatralnem, smaku, 
Proszę pana, ja raz wystawiłem u siebie, 
z konieczności, aby módz co innego przy- 
gotować, taką „Gorącą krew* — i miałem 
siedm pełnych przedstawień. Jest to dowód 
wielkiego obniżenia poziomu dobrego smaku. 
Ale jak się przez tyle lat karmi tę publi- 
czność takiemi sztukami, jak „Modełka i 
„Za oceanem*, granemi przez kogo? co za 
personal tam się formuje? Upewniam pa... 

— A wogóle z pobytu w Warszawie był 
pan zadowolony? 

— Bardzo. Muszę oddać sprawiedliwość 
i władzom, i cenzurze, i policyi, żem doznał 
od nich tylko urzejmości. Żałuję, iż nie 
mogę tego powiedzieć o teatrze warszaw- 
skim; pomimo, iż zapłaciłem mu 12 tys. 
rubli „szóstej części", pomimo, żem zacho- 
wał w moim teatrze dwa wolne krzesła dla 
pp. prezesa i wiceprezesa, nie mogłem do- 
stać do teatrów wolnego wejścia i musiałem 
płacić za bilet. 

— Wróci pan do Warszawy na przy- 
szły rok? i 

— Mam zamiar. Dyrekcya lwowskiego 
teatru ogłosiła konkurs na operę, jak pan! 
wie, z nagrodą 1000 złr. Spodziewamy się. 
stąd pewnego żniwa. Najgorsze z operą u, 
nas jest to, że nie ma komu pisać dobrych; 
librettów. O dobrą muzykę łatwiej jest, niż | 
o dobre libietto. 


Pn 


Ustatnis wiadomości. 


Nadanie właścicielstwa niemieckie- 
go 14. pułku ułanów arcyks. Józefowi 
ma pewne znaczenie polityczne. Jest- 
to właściwie 2. pnłk hannowerski, a 
ze względu na detronizowaną dyna- 
atyę hannowerską ani członkowie dy- 
nastyj Rzeszy niemieckiej, ani też 
członkowie dynastyi Habsburgów nie 

rzyjmowali  właścicielstwa pułków 
annowerskich. 


Wskutek nakazu sułtanu pocznie 
się na wiosnę budowa kolei strategi- 
cznej Janina- Monastir (Epir i Macedo- 
nia); budować ją ma wojsko. Nadto 
mają byó ufortyfikowane wszystkie 
ważne punkty na granioy nietyłko 


(greckiej, ale i bułgarskiej. 
i 


Z sytuacyi parlamentarnej. 


(Telegramy). 
Praga d. 22 września, 
Hlas Naroda podaje wiadomość, śe 
feudali czescy 


Wiedeń d. 22 września. 

Kathroin nadesłał do subkomitetu 
parlamentarnej komisyi prawicy pismo, 
w którem oświadcza, iż z ofiarowanej 
mu prezydentury rezygnuje. 

P. Stransky udał się potem do 
Ebenhocha z propozycyą, by on kan- 
dydował, ale Ebenhoch oświadczył, że 
ze względu na oświadozenie Dipaulego, 
musi propozycyę tę odrzucić. Sądzą, 
że Dipauli miał właśnie to na celu, 
by oświadczeniem swem nie dopuścić 
do wyboru Ebenhocha. 

Praga d. 22 września. 

Wykonawczy komitet wiernokon- 
stytucyjnej wielkiej własności czeskiej 
na wczorajszem posiedzeniu pod prze- 
wodnictwem Oswalda Thuna z uzna- 
niem przyjął do wiadomości enuncya- 
cyę konferencyi przywódców, urządzo- 
nej d. 11 czerwca w Wiedniu i uchwa- 
lił wziąć ją za podstawę dalszego sta- 


i Klubu pocztowego zapowiada się coraz nowiska stronnictwa. 


świetniej. W program obchodu wejdą nstępy 
z oper Moniuszkowskich „Verbum nobile“ i 


Wiedeń d. 22 września. 
O wczorajszych obradach parlamen:- 


Fremdenblatt zapowiada wniesienie 
projektów do ustaw o kartelach, o na- 


leżytościach sądowych, o regulacyi| muzyka zagrała „Heil Dir im Sieges-; "ied 


Kiraly ! 
Po przemówieniu cesarza Wilhelma 


plao służby kancelaryjnej, dalej usta- | kranz*, a obaj monarchowie podali so- 
wy finansowej, ustawy o prowizoryum | bie i uściskali ręce. 


ugodowem i przywileju bankowym. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 22 września. 

Radca sądowy Gebauer ze Strzyżo- 
wa zamianowany został radcą wyższe- 
go sądu krajowego. 

Nauczyciel szkół ludowych &Łu- 
szozyński mianowany rzeczywistym 
nauczycielem państwowej szkoły prze- 
mysłowej lwowskiej, a suplent gimna- 
zyalny Karol Nittman mianowany 
profesorem seminaryum nauczyciel- 
skiego lwowskiego. 

W gslicyjskim zarządzie salinar- 
nym mianowani: radcami górniczymi 
statsi zarządcy salin Machowiez, Wit- 
temberski, Nigrin i sekretarz finanso- 
wy Nechay — starszymi zarządcami 
zarządca materyałów Turochalski, dalej 
Dietze, Windakiewicz, Mazurkiewicz, 
Zaworski, Kamiński, Cehak. 

Wiedeń d. 22 września. 

Królestwo rumuńscy przybędą do 
Wiednia d. 26 bm. i zabawią do 28, 
poczem udadzą się do Budapesztu w 
oficyalne odwidziny do cesarza. Bę- 
dzie to rewizyta za zeszłoroczną wi- 
zytę cesarza w Bukareszcie i Sinaji. 
Pierwotnie zamierzał król rumuński 
złożyć ją we Wiedniu albo Ischln. Z 
Budapesztu powrócą królestwo do Bu- 
karesetu. 


Budapeszt d. 22 września. 

Huzar w Samos-Ujwarze zastrzelił 
pornoznika, z powodu złego cbchodze- 
nia się z nim, trapa rzucił do rzeki, 
a sam wystrzałem z rewolweru ode 
brał sobie życie. 

Badapeszt d. 22 września. 

Podczas wczorajszego obiadu galo- 
wego cesarz Franciszek Józef wypo- 
wiedział następujący toast: Wielce u- 
radowanemu odwiedzinami, jakiemi 
W. C. Mość raczyłeś mnie zaszczyció, 
miło mi wyrazić szczególne zadowo- 
lenie z tego, że witam W. C. Mość w 
mej węgierskiej stolicy i rezydencyi. 
Witam w W. C. Mości wiernego przy- 
jaciela i sprzymierzeńca, wytrwałego 
współpracownika nad wielkiem dzie- 
łem pokoju, któremu nasze najlepsze 
siły, oby- zawsze były poświęeone. 
Przekonany o jednomyślności uczuć, 
które kierują nami w spełnieniu tego 
wzniosłego zadania, piją na pomyśl- 
ność W. C. Mości z okrzykiem: J. C. 
M. cesarz Wilhelm niech żyje! 

Cesarz Wilhelm odpowiedział: Z u- 
czuciem najgłębszej wdzięczności przyj- 
muję tak serdeczne słowa powitania, 


! wypowiedziane przez W. 0. Mość. Dzię- 


ki zaproszeniu W. C. Mości, mogłem 
odwidzić to wspaniałe miasto, którego; 
świetne przyjęcie wprost mnie oszoło- | 
miło. Z uczuciem zainteresowania śle-| 
dzimy w domu biega historyi rycer- | 
akiego narodu węgierskiego, którego. 
miłość ojczyzny stała się przysłowio- | 
wą, który w swej przeszłości, bogatej 
we walki, nie wahał się nigdy poświę- | 
ció krwi swej w obronie krzyża. Na-_ 
zwiska jak Zrinyi i Sziget, dziś je-- 
szcze wywołują żywsze bicie serca u 
każdego niemieckiego młodziana. Z po-' 
dziwem towarzyszyliśmy tysiącletnie- | 
mu jubileuszowi, jaki z zadziwiającą 
wspaniałością święcił naród węgierski, 
skupiony około swego ukochąnego kró- 
la. Wspaniałe monumenta świadozą o` 
zmyśle artystycznym Węgrów, a zła-| 


Toast cesarza niemieckiego zrobił 
olbrzymie wrażenie nietylko na lud- 
ności, której o nim natychmiast do 
niosły osobne wydania dzienników, 
ale nawet w sferach ściśle urzędni- 
czych. Węgrów zachwyciły zwłaszcza 
słowa cesarza, iż są narodem równym 


3 


mradomożct RIełŁOOWa. 


— Wiedeń 22 Września, (Te!egram 
Nar) Dzieł.) a co8%$ 2 minnt 
W roludnin rotowen na g.edz.a 
żstiej: kred,ty 35862 wg. zaka" 
;%6w, 891 —  sogobauk. 16550, 
emdarbm.:i 22625 kojeje pańtiwów: 
28975 lethał 25450, alcye tyton e- 
ws 15550 alpinz 188 —, losy fareck e 
6820 tnioa'en'i 294 -—, rabe 127 75. 


rę 
15 


Dp: 


Z rynków towarowych. 


Lwów do. 22. września, (Przedruk z urzędowej 
į} Gazety Iwows.ioj). Pszenie: 1023 do 10:50 ze. 
Żyto T50 de 7775 


jęczmien biowarny 625 do 
w cywilizacyi wszystkim innym. T—, jęczmień pastewny U — do U—, owies 6— 
y y y d. 22 y 4 ddo 650, rzepak 12'%5 do La 25, groon 6:— do 850 
Budapeszt d. września. | “yka U— do 0, uasieme lniane —— do 
Wczoraj wieczorem odbyła się ilu T ae Me, beroia 7 r ia w Ay 
- š —— do '—. bobik 0:— do 0—, hrecz — 
minacya. Całe miasto sównało się mo-|go o— koniczyna czerwona galio. —— do 
rzu światła. Wzdłuż całej drogi wja-|— ~ BASSE © do mni sk se) do 
i k z ——, anyż —— do ——, kukaru Star. 
zdowej umieszczono na wszystkich ma- | g-__ Pp nowa 0— do 0—, mknie a 
sztach lampy żarowe. Wspaniale były | 49 ——, am na aa od mó do 
Ą á 2 FAO 7 —'—, spirytas gotowy —— do =) —„«a0A) m- 
iluminowane rządowe i miejskie gma- | min a dy» (sie AEE =m wio raka. 
chy, oraz dworce, mosty, narodowej Waranty —— do ——. 
mazeum i teatr. Po ulicach krążyły Sprawozdanie z targu zbożowsgo na Kleparzu. 


niezmierne tłumy; wszędzie znaó nad- 
zwyczaj podniosłe usposobienie, które 
przez znaną już treść toastu n emio- 
ckiego cesarza doszło do entuzyazmu. 
Wieczorem, o 8 godzinie, w świetnie 
udekorowanej i iluminowanej operze 
odbyło się przedstawienie galowe. W 
drodze do opery tłumy ludności z za- 
pałem witały owacyjnie monarchów. 
Wilhelm II siedział po prawej stronie 
arcyksiężny Maryi Józefy, a Franci- 
szek Józef po lewej. Wilhelm II miał 
mandur paradny austryackiego gene- 
rała kwaleryi, a Franciszek_Józef pru- 
ski mundar feldmarszałka. Oprócz tego 
obecni byli arcyksi”żęta i arcyksię- 
żniczki, Buelow, Gołuchowski z żoną, 


Eulenbarg i świty. Gdy monarchowie | 18 60, spiryta 


ukazali się w loży, publiczneść wyda- 
ła frenetyczne okrzyki: „Eljen!“ Po 
przedstawieniu publiczność ponownie 
żegnała monarchów owacyami entu- 
zyastycznie. 

Krótko przed 10 wieczór monar- 
chowie przybyli na dworzec, gdzie wi- 
tano ich znowu okrzykami elien, Po- 
rozmawiawszy przez kilka minut na 
peronie, monarchowie podali sobie 
dłonie, kilkakrotnie uściskali i poca 


łowali się, poczem cesarz niemiecki! 
wsiadł do wagonu i pociąg ruszył | 


wśród grzmiących okrzyków  elien. 


| 


zza 


Kraków 21 wreśnia. 
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w a- 
sobienia o tyle lepszem, że celne gatunki paze- 
nicy i żyta były poszukiwana i skutkiem tego 
! nawet cokolwiek w oesie się podniosły. Pośe- 
| dnie, wilgotne, porośnięte gatunki kupowano tak- 
że, ale po niski h cenach. Jęczmień i owies trzy- 
| mają się w cenie niezmiernie 
Płacono pszenicę białą n 1025 dv 11:30 4ł.. ezer 
wong nową 1050 do 11:50 zè., żółtą n. 10560 do 
|1150 zł.. żyto nowe 7*— do 6:60 zł, jęczmień 
ch 0— do 0:— zł. Koniczyna czerw. « do 
— zł, biła — do —. rzepak 13 25 do 1375, 
wyka 0— do 0— x. bób 0— do 0— n. 
| Wszystko za100 kilogramów. 
Bank walicyjski dla bzadlu i przemystu. 


browarny TEO do 8*— zt., na pasze 625 do 6*75 
Wiedeń 22 września. Notowano pszenicę na 


zł., owies nowy od 635 do 675 zł., owies do 


jesień 1208 dv 12:04 pszenicę na wiosnę —— do 
——, żyto na jesień 8:78 do 880, Żyto 
t na wiosne 8'95 do 0* , owies 6'88 do 0— m 
wiosnę 669 do 0*—, kukarudza na wrzesień- 


październik 5:26 do 5:28, na maj-czerwiec 5:89 
d. 5:91, rzezak na sierpień-wrzesień 13:50 do 
B =-'— do ——, 


Przyjechali do Lwows 
Dniz 22 września. 

Hotel Zorga. J. hr. Błażowski z Ry- 
czowa, N. Malinowska z Wołynia, eksel. K. 
br. Laackoroński s Rozdołu, A. Cielecki z 
Porchowy, St. Kotarski z Brzysk, A. br. 
Gartingh s Podola, Wł. Świeżawski z Pol- 
ski, T. Wysocki z Uwina, J. Tarnawy Mal- 
czewski z Wiednia, W. Kierski a Ostrowa, 
L. Hammerschmidł z Rawy ruskiej, K. Da- 
widek z Wielkichmostów, H. Heim z Niirn- 
berg. 

Hotele: Bellevue i Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. J. Osterjung z Krako- 
wa, M. Schippek i R. Dolewski z Stanisła- 


Franciszek Józeł zaraz potem powró-|wowa. B. Sermak z Bukowiny, D. Ruken- 


cił do zamku, witany po drodze nie- |stein z Propsnitz, 


ustannemi owacyami. 
Tryest d. 22. września. 


O godzinie 2 popołudniu dało się; 


czuć silne trzęsienie ziemi. 
Wiesbaden d. 22 września. 

Para carska zabawi w Darmstadzie 
od 1 do 29 października. Ponieważ 
cesarz Wilhelm w dniu 18 październi 
ka i przez kilka dni następnych bę- 
dzie tutaj, prawdopodobnie obadwaj 
cesarze odwiedzą się wzajemnie, jak 
w roku zeszłym. Z Darmstadtu para 
carska uda się do Liwadyi, gdzie na 
dzień 1 listopada zjedzie się cała ro- 
dzina carska, aby spędzić pospołu ro- 
oznicę śmierci Aleksandra III. 

Petersburg d. 22 września. 

Zbndowane we Francyi okręty dla 
rosyjskiej floty bałtyckiej okazały się 
tak doskonałymi, że znowu zamówio- 
no we Francyi krążownik jak naj- 
szybszy. 

Nietylko w guberniach połud io- 
wych, ale także w gubernii ołone- 
ckiej odkryto bogate pokłady rudy że- 
laznej. 

Paryż d. 22 września. 

Jenerał Bourbaki jest umierający. 

Kenstantynopol d. 22 września. 

W kościołach armeńskich odczyta- 
no encykl:kę patryarchy armeńskiego 
wzywającą do wierności dla sułtana. 

Członkowie stronnictwa młodoture- 


manie węzłów Żelaznej Bramy otwo ckiego wrócili z zagranicy do Kon- 
rzyło nowe drogi dla handlu i ko- stantynopola z wyjątkiem 23, których 


„Halki* nadto będzie wykonane w całości tarnei kemisyi prawicy pisze N. W. 
nieznane u nas do tej pory dzieło Moniuszki Tagblatt, że nie doprowadziły one do 
dwuaktowa opera komiczna „Bettly*. Jak celu. W łonie większości zarysowały 
zapowiadają mnzycy, jestto dzieło w całtm gię znaczne różnice zapatrywać. Ka- 
tego słowa znaczeniu wspaniałe, a wykona- tolicka partya ludowa usuwa sę; po- 
ne w przeszłym roku w Warszawie, ogrom- między Polakami a młodoczechami wy- 
nem cieszyło się powodzeniem. Z opery tej bachły niesnaski. Prawica szuka pan-. 
rozpoczęły się już próby ansamblowe z or- któw stycznych z wiernokonstytusyjną 
kiestrą tak iż pewną jest rzeczą, Że przed-| wielką posiadłością. Zaprosili onı jej 


łowie pażdziernika. 


ano O 


stawienie dojdzie do skutku w pierwszej po- reprezentantów na posiedzenie komi- 


tetu wykonawczego i przyrzekają ob- 


* Operetka lwowska w Warszawie. sadzió stanowisko wiceprezydenta Izby 


Petersburski Kraj zamieszcza p. W. K. in- | przedstawicielem tego stronnictwa (br. 
terwiew z p. Ludwikiem Hellerem, współ-' Attems), jakoteż przeprowadzić kore- 
dyrektorem teatru lwowskiego, w sprawie|kturę rozporwądzeń językowych. — 


minionego letniego sezonu trupy operetki 
lwowskiej w Warszawie. Czytamy tam: 

— 0 powodzenie mnie pan pyta — 
mówi Heller — znośne, a nawet dobre; 
pod koniec nawet doskonałe. Ostatnie przed- 
stawienia odbywają się przy pełnym teatrze. 
Pan przypuszcza, że to jest skutkiem niepo- 
gody, która wyludniła teatrzyki, siedzące 
pod gołem niebem? Nie, panie. Publiczność 
przekonała się po prostu do lwowskiego te- 
atru i okazuje mu swoje zaufanie. Ostate- 
cznie wiążę koniec z końcem. A mnie to 
trudniej było, niż komu innemu, bo ja mia- 
łem koszta duże: 58 osób chóru, 36 osób 
w orkiestrze, 22 solistów; to czyni 7.600 
rubli miesięcznej pensyi i 110 rnbli dzien- 
nie oprócz tego feus. 


Niezadowoleni Słoweńcy grożą opo- 
zy CyĄ. DE 

Reichswehr na podstawie informa- 
cyi kół z prawicy donosi, że subko- 
mitet nie spełnił swego zadania. Sy- 
tuacya pozostała całkowicie niewyja- 
śnioną Sny Dipaulim i Ebenho- 
chem przyszło do gcysyi. Ebenhoch 
odjechał wczoraj do Linzu i nie będzie 
ani na posiedzeniach klubu, ani też na 
otwarciu Izby. 

Deutsche Ztg pisza: W kołach pra- 
wicy przygotowują się na to, iż miej- 
sce ministerstwa hr. Badeniego zajmie 
gabinet urzędniczy i że rozporządze- 
nia językowe zostaną cofnięte.(l) Jako 


munikacyi i zaliczyło Węgrów do 


grona wielkich, 
rodów. 
Największe wrażenie podczas po- 
bytu mego wa Węgrzech, a zwłaszcza 
w przyjęciu mnie w Budapeszcie, zro- 
biło na mnie entnzyastyczne przywią- 
zanie Węgrów do wzniosłej osoby W. 


cywilizowanych na- 


C. M. Nietylko tutaj, ale w całej Eu- 


ropie, a zwłaszcza u ludu mojego, pło- 
nie to samo uczucie entuzyazmu dla 
W. C. Mości, do którego i ja ośmielam 
się przyznać, patrząc na W. C. Mość, 
juk syn na ojcowskiego przyjaciela. 
Dzięki mądrości W. C. Mości, przy- 
mierze nasze stoi silnie nierozerwal- 
ne, ku dobrn naszych ludów, a zacho- 
wuje już od dawna i zachowa nadal 
pokój w Europie. Eutuzyastyczne przy- 
wiązanie do W. C. Mości — jestem 
tego pewny — i dzisiaj płonie w ser- 
cach synów Arpada, tak samo, jak i 
wtedy, gdy do wielkiej poprzedniczki 
W. C. Mości wołali: moriamur pro rege 
nostrol Wyrażając te uczacia, chcemy 
módz włożyć wszystko, co dla W. C. 


na rzecz z tego względu znamienną| Mości czujemy i co myślimy, w o- 


W porze letniej najlepszy puder „IŁwowianka*, pudełko 60 centów. 


rząd także ściągnąć się spodziewa. 
Londyn d. 22 września. 

Z Limy (główny port Peruwii) do- 
noszą o silnem trzęsieniu ziemi, które 
szło od zachodu na wschód. Koleje i 
telegrafy poprzerywane z powodu ob- 
snnięc:a się ziemi; z ludzi mkt nie 
zginął. 


i 


Nowy Jo:k d. 22 września, 
Oficerowie n:arynarki Stanów Zje 
dnoczonych odbyli zgromadzenie dla 
omówienia możliwości operacyi wojen- 
nych z Hiszpanią. Wybrali oni komi- 
syę dla ułożenia planu działań wojen- 
nych na morzu. 


Dział ekenamiczny. 


— Berlin d. 22 września. Z powo- 
du panującej między kurami cholery, 
nakazał rząd w prowincyach: Prusach 
Zachodnich i Wschodnich, Pomorzu, 
poznańskiej, saskiej, ślązkiej i branden- 
burskiej donosić władzom o każdym 
zaszłym wypadku. 


J. Jordan z Wiednia, O. 
Elvert z Hermanstadt, P. Nóhring z Koszyc, 
J. Czermak i B. Steinechneider z Wiednia, 
W. Tychowski z Tarnopola, Æ. Pelz z Prze- 
myśla, St. Jasiński z Warszawy, M. Grosin- 
gerowa z Berlina, S. Manasterski z Roha- 
tyne, K. Uiz z Wiednia. 

Hotel Europejski. A. hr. Miąc.yński z 
z Wołynia,M. von Augos z Nowej Ruczki, 
J. Sommer z Brodów, R. Hermann z Berli- 
na, J. Koszycka z Dzwinogrodu, F. Zawie- 
towski z Kopeczyniec, H., Mierzeński z Du- 
|bownievy, L. Haszlakiewicz Gottlieb z Dołki 
| Mieskiej, W. Kisielnicki z Dnblan, K. Ra- 
kowski z Podola ros., H. Hofman z Wie- 
jdnia, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, A. Grim z 
Huminków, M. Bauer z Czorjkowa. 


i 


Fmi, 


stryke radakora nio odpewisia.: 


Die Seide ist verbrantl 


sagen die Damen, wenn die betreffanden Klei- 
duvgsstucke sehr oft nach nur 2—3-maligam 
Tragen Kisse ete. in den Falten bekommen oder 
„wie Watte“ augeinandergehen ; das ist aber 
kein zufalliges „Verbrennen* der Rohseida ! son- 
dera dieselbe wird absichtlich, nm die Szide 
dicker nnd billiger erscheinen zu machen, mit 
Zinn und Phosphorsiiure iiborladen, die den 
Nerv des Rohseidenfadens zerfrisst; man neunt 
ein solches Farben: „Chargiren ;* — je mehr 
die Seide chargirt werden soll, dureh desto mehr 
Zinn-Bäder muss sia gezogen werden, um die- 
ses Gift recht iauig aufsaugen zu kó .nea. Die 
gelirbte S-ido — das edelste Głespinnst! — 
hat also den Todeskełm schon in sich, ehe sie 
auf den Webstubl gommt!! — Die daraus gefer- 
tiyien sogenannten seidenstoffte mlissen nach 
kurzem Gebrauch wie Zunder reissen, je nach- 
dem die Seide mehr oder weniger chargit worden 
ist. — Die teure kobo (inkl. Macherlohn!) ist 
total wertlos — Muster von meinea echten 
Seiden sen:8 ich umgehend. Die Stoffe werden 
porto- und zolifrei zugesandt. 


Liebieg (unparjs mięsny-Pepton 

jest wskutek jego nadzwyczaj łatwej strawnośe 

i wielkiej wartości odżywczej, znakomitym środ- 

kiem odżywczym i wzimaoniającym, dla osłabio- 

nych, niedokrewnyclt i chorych, œ mianowie'u 
także dla cierpiących na żołądek. 


Dr. August Ploder 


otworzył k ne:laryę adwokacką 


we Lwowie, ul. Szopena l. 5. 


Dr. Leopold Schellenberg 


lekarz chorób kobiecych 
powrócił i ordynuje jak przedtem przy 
ul. Kopernika | 22. 


TEATR Hr. SKARBKA. 


We czwartek dnia 23 września 1897. 


mm Ev... Ia aoe 


sztuka w 4 aktach z senzacyjnej powieści 
angielskiej Jerzego Maurier; podług M. Pet- 
tero ; przerobił M, Sachorowski. 


Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Jedynie do nabycia w składzie aptecznym 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


4 
Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo 


OFICYUM 


o Najśw. Maryi Pannie 


wedle brewiarza rzymskiego , po pol- 
ska i po łacinie , na pięknym papierże. 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma- 
cie małym (320, str. 55U). Wydanie to, do 
którego dodano i Oficoyum za zmar- 
łych (Officium defunctorum), bardzo po- 


prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna-|§ 


Gzeniu ofieyum i rubrykami, ozdobione 
ebrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra- 
wy 1 złr. 25 et., oprawne w płótno ang 
brzegi pasowe 1 złr. 60 et; Zaś w wy- 
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 złr. 25 et. Ńa porto dołączyć 
należy 20 eentów. 


Świece kościelne 


woskowe i stearynowe. 


KWIATY 
do świec i ołtarzy 
poleca najtaniej 2051 


Fabryka świec i blichownia wosku 


FRYDERYKA SGROBUTAA 


Lwów, Rynek 45. 
Cenniki szczegół. na żądanie opłatnie, 
Handel założoay w r. 1789. 


M AŚ 


g stare i nowe sprze 
A daje najtaniej 
' Emil Weiner 


WIEN 
1.. Salzthorgasze 8 


DROBNE OGLOSZEN 


ORNIERY, narzędzia Ji wszelkie przy- 

bory do robót piłeczkowych, Narzędzia 
dla rzemiosł i dyletantów, pole-a Piotr 
Qhrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


języ A falbanki , suknie całe, gu- 
fruje najlepiej H. Galantowski we Lwo 
wie, plac Bernardyński 1. 3. 533 


IESZKANIE KAWALERSKIE. Dwa 

eleganckie spore pokojej, z tych jeden 
frontowy, są do najęcia w domu przy uli. 
ey ów. Mikołaja L 11. 


| uł yte I PIANINA z najlep- 
szych fabryk, po cenach nader umiar 
kowanych, z gwaraucyą , poleca Kiaudya 
Markiewiczawa we Lwowie ul. Teatralna 
l. 8, II. piętro (plac św. Ducha). Wypoty- 
Inia zupełnie nowych instrumeutów. 
Tanana szkoła muzyczna w IIL 
oddziałach od początku aż do wydoskona- 
lenia gry. 536 


z 
pwn: medalami tutki Nieme 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


BrYNAdZEA 


majowa, górska, świeża , przesyłka B-kilo- 
wa słr 228. Dwór lapszyn Brzeżany. 


Czeskie winogrona, 


sławna owoce 5 kilo zł. 2720, 5 kilo ato- 
łowych jabłek lub gruszek kaizerek złr. 
180, 5 flaszek wina zir. 250, wy.yła J. 
Jindrich, w Melniżc. 3 


Specyalny magazyn naczyn 
i przyborów kuchennych 


oraz wszystkich 


wyroków metalowych Í nożowniczych 


pod własną firmą : 


JULIAN JANOWSKI 


we Lwowie 
przy ulicy Halickiej 1. 16 
(w lokalu dawniej p. Edw. Schilling). 


W szczególności zaopatrzyłam magazyn 
mój w obfity zapas wszelkich wyrobów 
blacharskich a mianowicie : naczynia ema- 
Hawane, blaszane i Żelazne z pierwszorzę - 
dnych fabryk tudzież samowary rosyjskie 
(s Tały), noże stołowe i kuchenne, garni- 
tury do umywalni, mebie żelazne, klatki 
wióńee metalowe itp. Również utrzymuję! 
wanny 
zety pokojowe różnych gyste 
alowki, szafliki i wiele innych artykułow 
domowo gospodarczych , które polecam po 
Bader nmiarkowanych cenach, a d'iękują' 
s» detychozasówe względy, polecam się i 


medal takowym. Z szacunkiem 
2110 P Julian Janowski. 


mów, bid ty,! 


BRenmatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
bole przy infiuencyi 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie aŚmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Oona 70 ot. za słoik. 

Do nabycia w każdej wiekszej aptece. 
Składy iyat- we Lwowie apt. Mi- 
kolasch. Krzyżanowski; w Kra cowie gy 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podsó.ru apt. Dyoaizy Matula ; 
w Kopyczytench apt. Reder; w Tar- 
newie apt. Sokalski; w Kryniey apt. 

Nitribitt; w Bielsku apt. Frankl. 


INA w 
tokajskie 


w wielkim wyborze, od złr. 2:40 do zł. 12) 
za szampańską flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 
we Lwowia, Rynek i. 42. 


Proszę zwrócić uwagg! 


Die pp. szklarzy, majstrów stolarskich 


i właścicieli realności 


polecam 


najlepszy kit 
da oszkleń i kitowań wszelkiego 
rodzaju , takowy jest z podwójnie 
gotowanego pokostu i z kredy 
szlamowanej sporządzony, za -któ- 
rego trwałość i dobroć ręczy się. 


Główny skład u 


Alojzego Htbnera 


Lwów, Rynek 38. 
Przy większym odbiorze odpowie 
dnio zniżone ceny. 


kąpielowe nasiadowe , tusze; klo- 


Węże gumowe 


IA po 1 ct. od wyraza. 


|J$ZKÓŁKA FROEBLOWSKA Heleny 
© Kamarówuej, Grottgera 2, p'zyjmuje 
Wpisy co- 


dziatwę w wieku 3 do 7 lat. 
kawi 543 


[dziennie od 9 do 3. 


sud SA zajęcia jako rysownik 
lub manipulant budowlany poszukuje 
technik III. r. ipżypieryi, Łaskawe zgło- 


3 |szenia pod: „Technik“, post. rest. Lwów. 
Rz Z 


RT tudzież oficyalistów gospodar 
czych i sługi różnej kategoryi, ma do 
„ole-enia Biuro Kozłowskiej, Skarbkow 


ska 3. 

4 TUTEK nieklejonych z dosko- 
1000 małej francuski-j bibułki po złr. 
1-— i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski 
Lwów. Przy odbiorze 50CO sztuk, pocz': 
franco. 215 


PARASOLE 


prawdziwe angielskie, męskie i dam- 
skie od zły. 50 do 20 złr. Skład 
fabryczny, ceny fnbryczne. 
Górski i Szydłowski, Lwów 
plac Marya k 8 (róg Hetmińska 9). 


Maszyny do szycia Singara 
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 rataml po 4 złr, mie- 
sięcznie, lub gotówką 10°/, taniej. Han- 
del mój istnie'e od 25 lat, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- 
deń, z gwaraneyą na miejscu. 

Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym żydzi płacą od 10 do 2u złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny. 


JÓZEF IWANICKI 
mechanik, Lwów, hotel Żorża. 


(szlauchy) 
1 spiralne, 


Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn, 


tudzież 
Asbest, Minium, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 
i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie 
poleca 


W. GZOPP 


skład farb, pokostów, lakierów 
Lwów, ulica Żółkiewska |]. 2. 


Przez 


L. 41549/97. 
B. 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, NE 
ou ] I Puder 


PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz, 9, PARYŻ 


GAZETA NARODOWA s Czwartku dnia 23. Września 1897. Nr. 264. 


A l RO - 


MUAH 


Do nabycia we wszystkich handlach 
korzennych i delikatesów. 


Klatki 


cynowane w ro- 
żnych kształtach 
, od zł 1:50 do 5— 
j oszklone po 3-50, 
4 z*. i wyżej. Ba- 
seniki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdka 


25 ct. Maszynki da trzymania szynek i 

Innych mięstw, nowego systemu, patento- 

wana, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty« 

czne po złr. 1:50. Wyroby nożownicze an- 

ielskie, niemieckie, styryjskie : Noże sto- 

owe tuzin par od złr. 350. Soyzoryki, 
Brzytwy itp. 


poleca w największym wyborze 


ANTON! HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze. 


D!ugoletnie doświadczenie w udziela 
niu mauki gry na fortepianie pouczyło 
mnie dowodnie, ża ćwiczenia codzienne, 
choćby r:ajgorliwaze, i egzekwowanie utwo- 
rów na dwie ręce ułożonych, choćby przy 
najsubtelniejszem wystudyowan'u, zosta- 
wiają zawsze jeszcze braki w wykształce- 
niu fortopiaristy, które wypełnić zdoła 
najprościej i najskuteczniej jedynie zanied - 
bana dziś poniskąd 


gra na 4 ręce. 


Korzyści z tej gry wynikająca 8ą zna- 
ezne : 

1) Wzmacnia i wykształca ona poczn- 
cie taktu i rytmu. 

2) Uczy wprawnego czytania nut i tem 
samem biegłośsi w graniu t. zw. prima 
wista. 

3) Przygotowuje do łatwego akompa- 
niowania przy Spiewie i grze inatrumen 
talnej, jak też do brania udziału w wyko- 
nywaniu utworów ensemblowych. A 

4) Pośredniczy w zapoznawaniu ię 
z wielkiemi dziełami wokalnemi i instru- 
mentalnemi, Ltórych pełnia polifoni*zna 
i efekta dynamiczne z tru 'nością tylko 
albo i wealo nie dają się ująć w nkład 
fortepianowy na 2 ręce (uwe.tury, sym- 
fonie, oratorya, opery i t.p.), i umożliwia 
tem samem dokładniejsze poznanie history i 
muzyki. 

E) Daja sposobność do wymiany zdań 
o traktowaniu granych utworów, i tak nia 
tylko pogłębia ule i nprzyjemnia grę, obu- 
dza i uszlachetnia smak estetyczny i z=pał 
do muzyki klasycznej 


Amatorom fortepianu 


tórym te korzyści gry na 4 ręce nie 83 
obojętne , dla braku odpowiedniego towa- 
rzyszu jednsk nieprzystępne, oflarowuję 
moje towarzystwo. 
Bliższ j wiadomości eo do warunków 
1 dzlelam osobiscie. 


Marjan Signio 
profesor muzyki 


ulica Pańska I. 12. 


PARFUMERYA | 
AUX VIOLETTES oe PARME | 


ED. PINAUD| 


Nyńło.......... Aux Violettes de Parme K 
Basoacya dha chustek Anx Violettes do Parme 
Woda tualstowa. . Aux Vielettes de Parmo G 
Pemada. ....... ADX Vielettes do Parme JĄ 


Olejek. ....... „ Aux Violetles de Parme $ 
Puder ryżowy... . Aux Violettes de Parme $ 
Kasmatyki. ..... kox Violettes de Farme £ 


37, Bonk de Strasbourg, 37 Ñ 


PERFUMERYĘ PINAUDA 
sprzedaje po cenach fabrycznych 


S. PIELECKI i S-ka, LWÓW 


główny magazyn broni, perfumeryi, rowe- 
rów i przyborów uniformowych. 


ryżowy specyalnie 


PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
CH"FAY, Fabrykanta Perfum 
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Ogłoszenie. 


Rada miasta Krakowa ogłasza niniejszem konkurs na plany Muzeum techni- 
czno-przemysłowego w Krakowie, które postanowiła zbudować ku pamię:i 50-letnich 


rządów cesarza Franciszka Józefa. 


Ogólne warunki konkursu są następujące : 


granicą przebywających. 


wione tylko szkice PRA 
ściślejszego, zupełne projekta w podziałe 
3) Na konkursile l. stopnia przyzna 


1) Do konkursu dopuszcza się jedynie pelskich architektów, w kraju lub za 


2) Kenkurs jest dwustopniewym. Do konkursu I. stopnia mają być przedata- 
w podziałca 1:200, — do konkursn II. stopnia, czyli 


e 1;100. 
się antorom trzech względnie najlepszych 


szkiców, nagrody w kwotach 600, 500 i 400 złr. Architekci, którzy otrzymali na- 


grodę, zostaną przez sąd konkursowy dop 


uszczeni do konkuran ściślejszego, na któ- 


rym przyznane będą 3 równe nagrody p» 1000 złr. 
„ 4) Z trzech przedstawionych projektów na konkursie ściślejszym, jury wybie- 
rze jeden, który uważać będzie za najlepszy, a jeżeli uzna takowy za odpowiedni 


do wykonania, poleci jego autora Radzie 


miejskiej jako wykouawcę projektu, 


5) Koszta bndowy nie powinny przek.aczać kwoty 250.000 złr. 


rów znajdować się mają w osobnych 
ki pode należy. 
) 


6) Szkice na I. konkurs mają kj opatrzone tylko 
opertach zmpieczętowanych, które de przesył- 


godłami; nazwiska auto- 


Termin nadsyłania szkiców wyznacza się do dnia 15. grudnia 1897 godzi- 
ny 12 w połudmie. Szkice adresowane być mają do Urzędu budowniotwa miejskiego 


w Krakewie, który na żądanie dostarczy 


zgłaszającym się architektom programu 


budowy, szczegółowych warunków konkursu, planów sytnacyjnych i innych dat 


technicznych. 
8) Do składu jury zaprosiła Rada 


miejska WW. PP: Dziekońskiego Józefa 


z Warszawy, Hochbergera Juliusza ze Lwowa, Niedzielskiego Juliana z Wiednia, 


Rottera Jana z Krakowa, Sarego Józefa Z 
kowa, Wdowiszewskiego Jana z Krakowa. 
Kraków, dnia 1. września 1897. 


Krakowa , Stryjeńskiego Tadeusza z Kra- 


Prezydent miasta: Friedlein. 


za Z KA 


Lwów, plac Maryacki I. 5 (hotel Francuski) Rack EE koo ag ano 
niu 


Magazyn i Pracownia zegarmistrzowska JO noz odb zie. Się Głowna inig 


TEE licytacya na kupno 


Antoni Sobolewski]! 60 morgów starodrzewia 


poleca obficie zaopatrzony « oach Rzyczki prz t i R i 
i | c ] rzy stacyi Rawa ruska. 
okład I8gATKUW ganwskich Warunki licytacyi przejrzeć można u adwo- 


złotych, srebrnych i metalowych, repe- kata Dr. Stani r Ą wąkiao i 
tyerów i budzików kieszonkowych, zega- | e e TN 3 0 i skiego, ulica 
rów paryskich stołowych i podróżnych, i 
zegarów pendułowych, biurowych i ku- 
chennych z najlepszych fabryk. 


Wszelkie reperacye w zakres zegarmistrzowstwa | 


2122 


Opiekun zapisu $. p. hr. Kickiego: 
Jan Rostworowski. 


Jeee kkacekek kedede kekar 


i WINOGRO 


feslawskie i tokajskie 
w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane 
poleca handel 


ALBERTA SZKÓW RONA 


we Lwowie, plac Maryacki. 


, 2167 


wchodzące wykonuje sumiennie i pod gwarancyą. 


RAR 
i nA D. 
eot 
Er: 


VVYprost z Berna 


sławny przez eleganckie, dobre sukna, rozsyłam po uznanych tanich cenach 


ma męskie ubrania i płaszcze 


angielskie nowości, loden , szewioty itp. od najskromniejszych do najokazal- 
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco. Dostawa ściśle vedit 
wzorn. 2064 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1897. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Poe!'ąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy "'30 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
1:50 z Janowa 
T52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:05 z Kawocznego (Pesztn) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
5 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
5 ze Aiala i Rawy ruskiej 
0 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa 
í 4: E ł przez Tarnów od 15. 
x e września wł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
Z dangwa 
z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów., R 
a arka E RRS ruskiej przez Jarosław, A lace juice a 
Św o cca rebenowa tylko od 10. lipa do 31. sierpnia wł) Ka» 
1:50 z Czerniowiec, Bukaresztn, Jass, Husiatyna, Kałusza 
15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo- 


D 
2 
rzec Podzamcze 
2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyż:j na dworzec główny 
5 
5 


Pociąg godziną 


Skład rozsyłkowy: Stanisław Braunek, Berne (Morawa), 


BDP” Już 1. października! Tag $ 

9 
0 
1 
1 


złr. do wygrania na 


Promesę (isańską 


po złr. 31, austr. wal. 


1 
2 
1 
wo Adi 
pospiesz. 1 


osobowy 


pospiesz. 
s » 

-3 

b:25 ze Sukala, Bełzca i Jarosławia przez Rawę ruską. 


‘35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodó 
"45 z lekan, Suczawy, S: retu, kotwy | ja a 


Noer Ti 


n 
osobowy 


n 


| 
da 
© 


? 
KADZIDŁO SUŁTAŃSRIE płyn- i : 
ne, polewa się na rozżarzoni 
blachę, wytwarza przyjemny 1 
bardzo posznkiwany zapach, 
fiakonik . 


rowa 
KADZIDŁO SALONOWE używ 12101 È polstoyknyi 

się za pomocą rozpylacza, daje zer T "OJ 
bardzo przyjemna i zdrową 
woń, odświeża i oczyszeza po- 


Pociąg odchodzi ze Lwowa; 


—25 s A 
pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Polwyzokiego z dworca 


i t : bow 3:04] z Podwołoczysk na dw 5 a 
; hi osobowy czyg orzec Podzamcze 
Wachselstahen-Actien-Gosellschoft „MERCUR, Wim );.2....| 20]: żre p, aroro gtóay 
3j j pospiess, | 5'1 | z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw. do 15 ażdź 
I, Wollzełle 10 u. 13. kę i EE Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa UE 
wki, Jasła, lwonicza, Rymano w: ry i Ch. N 
x przez aa a, Kkyiinowa, Sanoka, Samora i Chyrowa 
osobowy j Of z Podwełoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec głó 
5 zda. „dworzec główny 
A n i A z oe „Sie Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 
E z z Janowa od 1. maja dol4 czerw. wł, od 1. września do 30. wr 
śnia wł. codzienuię, zaś od 15. : i en 
Ę > n czerwca do 31. lipca tylko w 
A 15} z Brzuchewie tylko od — do — włącznie 
poleca d i pospiesz. | 8:45] z Krzkowa, z Jasła przez Rzaszów r z Rawy ruskiej przez Jaro- 
najprzedułejsze kadxiadła wyszczególnione Ilesnemi PMA Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
medalami zasługi: osobowy | 8:49] z Brzuchowiee tylko od — do — włącznie 
kąt: —" È 8:01] z ejj od 15. czerwca do 31, sierpnia wł, tylko w niedzielę i 
„Zł. et. ot. więta 
żwir EE naj- KADZIDŁO W. PAPIERKACH z 9:10] z Tekst, Nowosielicy i Kałusza 
Bra niejsze w paczkach po 50 przez ogrzanie otrzymuj. się 3 9:30] z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanow 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła. | | waka zzo aJ zapach, pa- Przemyśl À a ASN a] 
da się z kwiatów, żywic i bal czka zawierająca tuzin . —12 pospiesz. | 943] z podporo Brodów, Kopyozyniec, Podwysokiega, na dworzec 
dów wyduielających nadzwy. [KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- kan. Huri 
czaj przyjemną woń, pakieciki CC wydziela bardzo 10:00 F P © San Pod 
1 ; dze przyjemny, długota wał A zysk, Mopyczynuiec, Podwysokiego na dwor; t 
po å i& ct., pudełko po 25 i 50 pdleżko y E y zapach, osobowy |13:20] ze Skolego (tylko od l. maja do 39. Walny wł.) ze Stryja Gy” 


KADZIDŁO WARSZAWSKIE 


= WIEŻ 


wietrze, flakon po 30 eż "80 ó 
łynne, przyjemna i delikatna ~ r S i alonnego 
EA ter MadsTólał „nadaj cję TROCICZKI CZERWONE i ezar- h| „ 610 do lokan, Kozowy, Suczawy 
bardzo do salonów i buduarów ne przy paleniu wydzielają E 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
Banka > k . . —5o| przyjemną woń, pakiety po 2, Fodzamcze 
KADZIDŁO ANTIMIAŻMATY- 4, 6 i 10 ct, pudełko po 15, uj josobowy 6'45 do Ickan, Hus'atyna, Suczawy 
CZNE jest o airas] p środ- 25 et. i , 3 r R pospiosz. 8 40 do Kakoa o zostawi Borl na’, Rozwadowa, Nadbrzezia 
kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFE 5 do Krakow. (Wiednia 1 y ] 
gdy idzie o odwietrzenie po- znakoicie i e tee n osobowy 855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, Berlina) Chyrowa, Me 
wietrza w mieszkaniach i zapo- szczają powietrze tak w mie- m 26 Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Stróż. prze- 
bieżenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i na kurytaraach i Przemysl i práez Tarnów 
nagminnych, akon 26 et. i —50| pudełko | H A 920 To ja Hrebenowa od 10. lip'a do 31. sierpnia wł Ksałusza- 
. . — yrowa 
b Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica w 7 e sę Sakala, Rawy ruskiej, Bełz3», Jarosławia 
opernika |. 3, ulica Halicka |. 11. — W KRAKOWIE Sukien- DÌ *” 1005 do Podwo 
A O: ukien- 1005 do Podwo! k i Br sz 
niee l. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszy- NE armata kła z droga EDAPY. Konpayon Eu 
stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. 3 „ 1027 do od o ag z dworca Podzamcze, Kopyczyń3e, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
EGSPASESZSASASASESZSOSZSESZ5E5 252525 ASUS ISAGAGASASEĘAGURESZSZGAF „ 10-45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 


104 do J*nowa od 15 czerw. do 31, aisrp. wł tyl iadziele i świ 

155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) itbryaow. s wadze owego s 

2:08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworea Podzamcze 

231 do Brzuchowie SE od — do — włacznie co niedzisli 1 Święta 

240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kósósmezo, Seretu, Tukan (Jass 
Qałacza, Bukaresztu) i Á 

250 do Krakowa (Wiednia, Wroeławi», Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
A SŁ Jasła, przez Rzaszów, Chabówki (przaz Rzeszów lub Tar- 

w 


SXBXEXEXBIXIEXNXBXEX X 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


n 
pospiesz, 


osobowy 
pospiesz. 


osobowy ab S kj e od 1 Baa do 30 września włączaie z Strzja 
É À , 0 Janowa o maja do [4 czacw. wł. i od L wee 3) wczaśni 
przeniósł I włącznie codziennie od 15. czerw. do 31, sierp. wł. tgixo a dole 
4 powazaduie 
K A NTOR W Y MIAN Y A 327 do Branchowie tylko od — du — sł. 
5 340 do Zimnej wody tylko od — do wł. 
A, 440 do Jarosławia 
oraz | 
i 


osobowy 4 £0] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbr«e- 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja- 


sła przez Rzeszów 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 


=< 
r 


X XEXE XIEXXEBx EXE KEXEXE 


wlasnego do frontowych lokalności w parterze. 5 5:2(] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
O d d z 1 d t + 6:45] do BRE (E i Warszawy, Tiy Berlina) Mezö-La- 
orez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15, 
rz zla epozy O W y ÓW września włącznie | e i 2 r 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- p 1-25 dei Pala E 
SEZ, : ; T n *25] do Tarnopola z dworca głównego 
DARE ECP e e e a a T A 
- Ę 2 > n zame48 
WZÓT instytucyj zagranicznych tak zwane b. 1468] do Janowa tylko od 1. paźdz. do 30. kwietnia wł. 
k A k A a a 1. maja do 30. września wł, 
n i o Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Ksłusza, Nowo- 
Depozyty schowkowe taa iosal q, git S2ezany ap p 
A pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrow 
( Saf: e Deposits) Sambora, Sanoka, Rymanowa, Twonicza i RE Prz wp iia 
Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz e o n bo «0 ROI 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- osobowy |11'G0] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca g!>- 


wnego 


eznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie uFi Ae Aizo 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


UWAGA: Czas średnio-europejski różni się Od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim — 12 godsime 36 minut 
gasu lwowskiego. 
£ Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5'59 rano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłustemi ramkami. — Biuro j 


X© 


s 
xXEXS GEDXGXEXHXIXŚ 


} 1 r o ai > e. k. ko- 
lei as waiych przy s: T! AER Maja w Hotelu Imperial, udzieta Pee M 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety j i rozk jas, 
4 A ; kak, A 2) go aju y jasdy ś roz Jasdy 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


